
M 166. Kraków 25 Lipca —Środa. Rok 1855.
W ychodzi w  Krakowie

00dziennie o godzinie 8 ł/a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące

Po świętach.
C e n a :

W Kra ko w i*  m iesięczna 1 z łr . 30  k r. —  kw arta lna  4 złr.
W k u a j u  kw artalna razem  z p rzesy łką  pocztow ą 5 z łr. m. k.

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgarni J ó z e fa  Czech a  p rzy Głównym  R ynku  N . 4 5 3 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do w  Red a k c y i CZASU 
Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą  z e  .

CZAS
P r z y j m u j *  s i ę

OGŁOSZENIA, Rozfrawtt, o d ezw y  wszelkiego rodzaju.
D O N I E S I E N I A  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp. 
U W I A D O M I E N I A  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ł y ,  kupna, dzierław  itp.

® * o p ł a t *
od wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 4 kr. następne po
2 kr * dopłatą po 10 krajcarów za k aid ą  publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankotaane nieprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanyclĄorespondentów  

Numer pojedynczy kosztuje l o  groszy.

D la w ygody Szanow nych A bonen­
tów zam iejscow ych, którzy się z zaprenum e­
rowaniem Czasu spóźnili, o g ła sz a  się (lwu** 
m iesięczna p rzedp łata , to je s t  na miesiąc 
Sierpień i %Vrzesień b. r. kw arta łu  I. 
w kwocie z łr , 3  Kr. 2 0  mon. konw.

A dm in istracya  D ziennkai Czas.
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D alszy  ci^g dokumentów tyczących się 

zerw ania konferencyj wiedeńskich i propo- 
zycyj a u s tr ia c k ic h :

N. XV. H r. Westmoreland do hr. Clarendon.
W iedeń 16 maja 1855 .

(W yciąg). Propozycya hr. Buola, której zarys prze­
słałem w wczorajszej mojej depeszy telegraficznej, 
załączona jest przy dzisiejszej.

Hr. Buol uczuł, źe od chwili ogłoszenia protoku- 
łów konferencyi przez rząd J. K. Mości, stanowisko 
Austryi dziwnem wydawałoby się w oczach publi­
czności, gdyby żadnego nieprzedsięwzięła kroku do 
Wypełnienia warunków, o jakich hr. Buol mówił na 
ostatnich konferencyaeh, a mianowicie, źe Austrya 

, nie wyrzekała się bynajmniej szukania sposobów 
mogących sprowadzić zgodę między wielkiemi eu- 
topejskiemi władzami. Mając przeto na widoku do­
konanie zobowiązania przez Austryą które jeszcze 
nie było ogłoszone, chcąc nadto nadać zamknięciu 
konferencyj, (w razie gdyby w istocie zamkniętemi 
zostały), całą powagę formy urzędowej, hr. Buol 
zredagował propozycyą, którą w tej chwili mam 
zaszczyt przedłożyć i która przedstawia wielką ko­
rzyść, dowodząc, źe nic zaniedbanem nie zostało, 
aby nie zniszczyć owej tak doskonałej jedności 
w zdaniu, która była widoczną między Austryą i 
państwami Zachodniemi przez cały ciąg ostatnich 
negocyacyj.

W skutku czego, hr. Buol używając prawa zwo­
łania konferencyj, prawa, które przysługuje każde­
mu z członków tak długo, dopóki ta nie będzie for­
malnie rozwiązaną, proponuje aby oświadczyć p e ł ­
nomocnikom, że s to so w n ie  do te g o  co  m ó w ił w  dwu­
nastej i trzynastej k o n fe r e n c y i, z a w e z w a ł ich aby  
Sie zgromadzili w celu przedłożenia im p ropozycyi 
przyłączonej do niniejszej depeszy, a której warunki 
nasunięte były pierwotnie przez pełnomocników fran-
cuzkich i angielskich. .

Hr. Buol mniema, źe propozycya ta będzie popar­
tą przez reprezentantów Francyi i W. Brytami, ja -  
koteź źe bedzie odrzuconą przez reprezentantów 
Rosyi, tak jak  ci już częściowo pierwej to uczynili. 
Hr Buol oświadczyłby wtedy, tojest po odrzuceniu 
swego projektu przez pełnomocników rosyjskich, iż 
zdaje mu się, jakoby zebrania konferencyi były od­
tąd bez celu, a przeto źe wypadałoby je  zamknąć 
formalnie.

Udzielając tego planu bar. de Bourquenay i mnie, 
hr. Buol upraszał, aby rządy nasze uprzedzone zo­
stały i komunikacye te uważały za całkiem poufne. 
Co się zaś tyczy samej propozycyi, zwrócił naszą 
uwagę na to, iż opiera się całkiem na myślach ob­
jawionych przez pełnomocników francuzkic.h i an­
gielskich, do których ze swej strony kilka zmian 
tylko dorzucił. Wyraźnie i na to zwracał uw agę, 
iż propozycya jest tej natury, iż musi być albo przy­
jętą , albo odrzuconą przez Rosyą i źe nie chciał ją  
żadną miarą przedstawić tak, jakoby znosić mogła 
zmianę choćby najmniejszą, lub stać się mogła 
przedmiotem dyskusyi choćby najmniejszej.

Hrabia Buol dodał następnie, iż projekt obe­
cnie przedstawiony (jako ultimatum od Austryi Ro­
syi położony), żądający przychylenia się Francyi i 
Anglii które go odrzuciły, uważał za projekt wy­
pełniający wyraźnie zobowiązania powzięte przez 
Austryą co do trzeciej podstawy; i nieprzypuszcza 
wcale aby odrzucenie propozycyi obecnej przez peł­
nomocników rosyjskich, przymuszać miało Austryę 
do użycia ostatecznych środków zawarowanych ewen­
tualnie przez nią w traktacie z 2go grudnia.

Hr. Buol mówił dalej, źe jakkolwiek uznaje iż 
Anglia i Francya mają prawo wstrzymać się od kon­
ferencyi którą zwołać postanowił, winien jednak 
zauważać, źe krok takowy, tojest taka nieobecność, 
sprawiłaby zerwanie konferencyj przez nasze rządy 
i wykazałaby jak najjaśniej różnicę zdania, jaka się 
objawia między niemi (tojest rządami zachodniemi), 
a rządem austryackim.

P rz y  tej nocie w dodatku za łączona  pro­
pozycya austryacka o pięciu punktach, d osło ­
wnie ta sam a jak^ czytelnicy nasi znajdy 
w N rze 1 3 6  naszego pisma. N ie pow tarza- 
my jej więcej i przechodzimy do dalszego 
numeru.

N. XVI. Hr. Clarendon do hr. Westmoreland.
Foreign-Office 2 9 maja 1855 .

Lord Clarendon poleca ministrowi J. Kr. Mości 
w W iedniu, aby podziękował hr. Buol za dowód 
dobrej woli, jaki mu dał, propozycyę austryacką roz­
biorowi jego poddając. Sądzi atoli, iż winien jest o- 
raz przedstawić zarzuty jakie mu ona nastręczyła.

P rop ozycya  n ie  j e s t  do przyjęc ia  w  źadnein  p o ło ­
żen iu  r ze cz y . G dyby pokój z a w rz e ć  chcian o , bądź 
co bądź nie  m oźnaby je j  przyjąć, u trzym uje ona b o­
wiem zasadę ograniczenia, którą Rosya aż po dziś 
dzień odpychała. Jeżeli przeciwnie od wojny do­
brych skutków oczekiwać można, propozycya jest 
niedostateczną i nieskuteczną. Nie mówi ani o ogól- 
nem zawieszeniu broni ani o interesach Sardynii, 
która przy zawarciu pokoju ma prawo być stroną 
kontraktującą.

Jakież więc przyczyny może mieć Austrya do na­
mawiania sprzymierzonych aby jej propozycyę przy­
ję li?  Dwie tylko mogłyby być stanowcze: 1) Pe-

cjęsć  U T F ,m c K o -m n s T fc m .

WIDOKI KRAJU.
P om or za  B a ł t y c k i e .

(Dokończenie).

Za czwarty i ostatni ważny punkt na Pomorzu Bal- 
tyckiem obieramy sobie wyspę Rugią. Już jako wy­
spa , jest ona bardzo zajmującą dla mieszkańców kra­
jów śródziemnych, i na całym może obszarze Europy 
najbardziej oddalonych od morza.

Dla naszego oka niekończy się nigdzie kraj, w mia­
rę tego jak nas wóz, koń lub spław flisacki niesie, rozsze­
rza się z każdą chwilą widnokręg i kraniec jego zamykają 
albo wzgórza, albo po górach przebytych i krętych zakole- 
niach rzeki ścielą się znowu równiny, nieprzejrzane łany, 
rozkoszne dąbrowy, jednostajne bory, lub siedzibami na- 
siane przykmioty: tak, iż w żadną stronę końca temu 
niema, a tradycya o morzu, które gdzieś tam tę ziemię 
zakończa, wydaje się prawie bąjecznem podaniem; dla 
nas tedy, mówię, jest wyspa szezególniąjszą osobliwo­
ścią , a nadto jeszcze wyspa położona prawie na krań­
cu siedzib słowiańskich, której narodowe tradycye koń­
czą się już ua VII. wieku, a przeto w erze, gdzie re­
szta sławiańskich krain na własną rękę w dziąjach żyć 
poczyna i węgielne kamienie dopiero kładzie do budo­
wy narodowego gmachu.

Wyspa jest całością lądową i już jako całość do o- 
garnienia łatwa, zaokrąglona w sobie, i w całym rzędzie 
zjawisk natury i dziąjów własne rozwijąjąca życie; ży­
wiej zająć jest zdolna umysł, od krain obszernych na­
wet rozmiarów, bo duch zdoła tu ogarnąć martwą masę 
i panuje nad nią; a nic niedaje tak wielkiej rozkoszy 
uńivsłowi, jak choćby chwilowe panowanie nad naturą.

Cóż dop!?ro gdy do tego wrażenia historya dodąje 
swoje, i to samo zaokrąglenie, jakiem obraz natury u-,

wność, źe projekt przyjęty będzie przez Rosyą; 2) 
Zobowiązanie się ze strony A ustryi, iż w razie od­
rzucenia propozycyi ze strony Rosyi, wypowie jej 
wojnę.

Tymczasem przeciwnie hr. Buol oświadcza, iż we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa Rosya nie przyj­
mie jego propozycyi a Austrya w razie odmowy nie 
obowiązuje się bynajmniój do wykonania warunków 
zawartych w traktacie 2go grudnia.

Treść zatem propozycyi jest ta , iż oświadcza, źe 
konfereneye są zamknięte i źe Austrya pozostanie 
neutralną w walce.

Podobne oświadczenie w tej chwili może bardzo 
szkodzić sprawie, do której przyłączyła się Austrya 
traktatem z 2go grudnia, w którym w yrzekła, źe 
jeżeli pokój nie zostanie w pewnej danej chwili 
zawarty na podstawie czterech punktów, wejdzie 
w zapasy wspólnie z Anglią i Francyą. Minął ów 
przeciąg czasu, pokój nie został zawartym, a Au­
strya aby zobowiązaniom wierną pozostać, winna 
sprzymierzyć się czynnie z mocarstwami Zachodniemi.

(D alszy ciąg nastąpi).

Obok dokumentów tyczących się o sta­
tnich narad wiedeńskich, które parlamentowi 
angielskiemu przedłożono, podajemy od cza­
su do czasu w miarę ich og łaszan ia  noty i 
okólniki odnoszące się do stanow iska A u ­
stryi jako  państw a R zeszy  niemieckiej. N o­
ty te niezmierny majy ważność, nie tylko 
bowiem wyśw iecają dwoiste położenie A u ­
stryi, raz  w obec państw zachodnich, pow tó- 
re w obec P rus  i całych  Niemiec, ale nad­
to skreślajy ca łe  położenie g łów nego środka 
Europy do spraw y wschodniej. W  zeszłym  
numerze podaliśmy okólnik gabinetu wiedeń­
skiego do posłów  austryackich w Niemczech 
z dnia 2 8 g o  czerw ca. T e raz  z urzędow ego 
źród ła , bo z pruskiego Staats-Anzeigcra 
dajemy notę ministra prezydenta pruskiego 
do hr. A rnim a-H einrichsdorf posła  przy dwo­
rze wiedeńskim, o której wielokrotnie osta - 
tnierni dniam i wspominano, a która oprócz 
opinii nad  d ek la ra o y ^  au stryack ą , w F r a n k ­
fu rcie , jest zarazem  o d p o w ie d z ią  na pomie— 
niony okólnik hr. Buola.

Berlin 5go lipca 1855 .
Zawdzięczamy obecnie łaskawemu pośrednictwu 

hr. Esterhazego poufne udzielenie nam projektu de- 
klaracyi, którą baron Prokesch w imieniu najjaśn. 
rządu swego ma w przedmiocie sprawy wschodniej 
wnieść na Zgromadzenie związkowe. Niemniej gabi­
net wiedeński był łaskaw podać do wiadomości na­
szej o olnik, w którym hr. Buol zawiadamia na dniu

28 z. m. rządy niemieckie o zamierzonym kroku 
dworu ces. austryackiego. Nie mam potrzeby zape­
wniać JWPana, iż dokumenta te obudziły żywe za­
jęcie rządu Króla Imci, tudzież, iż my oceniając je  
szliśmy za naszemi uczuciami bratersko-związkowe- 
mi względem gabinetu ces. austryackiego, i przejęci 
byliśmy szczerą chęcią nadać cechę jednozgodności 
orzeczeniom, do jakich Zgromadzenie związkowe 
mogłoby być powołane.

W tym względzie zachowuję z zadowoleniem prze- 
dewszystkiem w pamięci oświadczenie wyraźnie w 0-  
kólniku z 28go zawarte, źe dla Związku nie o to 
sprawa toczyć się może, aby przyjmować nowe zo­
bowiązania lub też dawniejsze rozprzestrzeniać. Zga­
dza się to zupełnie i z tutejszem pojmowaniem rze- 
czy, jak niewątpliwy leży tego dowód w licznych 
notach ostatniemi czasy od rządu królewskiego w y- 
szłych, i z tego powodu mogłoby tylko to jedno 
nasunąć się pytanie, czy potrzeba w ogóle nowego 
oświadczenia ze strony Związku, na to tylko, aby 
przy dawniejszych obstawać uchwałach. Gdybyśmy 
jedynie własne mieli na uwadze stosunki, mieliby­
śmy chęć odpowiedzieć na to pytanie przecząco, 
albowiem Prusy już w roli swojej jako mocarstwo 
pierwszego rzędu, w każdym razie pod względem 
militarnym stoją wgotowości jakiej uchwała związ­
kowa z dnia 8go lutego wymaga. Jeżeli riam wszak­
że wolno, pomimo nie ziszczenia się nateraz nadziei 
przywrócenia pokoju pomiędzy państwami wojujące- 
mi, pojmować stan rzeczy w jego najświeższej zmia­
nie, w tym duchu, że czynny udział Austryi w woj­
nie stał się już dziś odległym, a tern samem oba­
wy wypływające stąd również dla Niemiec, znacznie 
zmniejszyły się; tobyśmy musieli uznać, iż słuszne- 
mi są życzenia naszych sprzymierzeńców niemie­
ckich, którzy pragną, aby włożone na nich uchwa­
łą  8go lutego obowiązki złagodzonemi zostały w spo­
sób właściwy, np. przez przeciągnięcie terminu go­
towości wojennój.

Obrady nad tym przedmiotem w wydziałach na­
stręczą najlepszą sposobność do porozumienia się 
w tym względzie, deklaracya zaś austryacka teni 
bardziej będzie musiała być powierzoną wydziałom, 
iż osnowę jej nie podano poprzednio do wiadomo­
ści innych rządów niemieckich, a gruntowny i 
wszechstronny rozbiór tak obszernego przedstawie­
nia zapewne okaże się być niezbędnym w oczach 
ró w n ież  gabinetu ces. austryackiego.

Co s ię  ty c z y  rządu K róla Imci, stanowisko jego 
do p rzym ierza  g r u d n io w eg o  i u k ła d ó w  k tó re  « i e  
b y ły  d o  n ie g o  o d n o s iły , p o w sz e c h n ie  je s t zn a nL? 

rusy pomimo zapraszania me p rz y stą p iły  do tego 
przymierza. W yraźne przeto przystanie na ten tak 
zawarty traktat jak również na obrady konferencyj­
ne w związku z nim stojące, postawiłyby nas w ra -  
źącej sprzeczności, z naszą przeszłością polityczną. 
Przekonani jesteśmy z góry, źe gabinet wiedeński 
nie ma tego na myśli. Jeżeli przyznajemy chętnie 
iż gabinet ten zawarłszy raz już przymierze g ru -

derza, dąje całość przebytych, dokonanych czy prze­
bolałych dziąjów?

Jest pewien glos tąjemny, pewien cichy oddech na­
tury, którym ziemia przemawia do ludzi. Jest to ja ­
koby język muzyczny, który nie wszystko, nie zawsze 
i nie każdemu sformułować umie, ale który częstokroć 
więcej mówi, niżbyśmy to potrafili związać językiem i 
wygłosić chociażby i złotemi nóty.

Ten głos mistyczny, jest tajemnicą wielkich miłości: 
on wiąże serce człowieka z ziemią, wiedzie do kościo­
ła i na pobojowiska, kieruje krokami wędrowca w po­
wrotnej jego drodze do ojczystych progów: ten głos 
tąjemny wita nas z wysokości krzyża wiejskiego ko­
ściółka, gdzieśmy chrzest przyjęli, ten głos tąjemny 
przemawia^ do nas z odwiecznych kurhanów i mogił-

Ztąd też kiedym się ujrzał na Rugii, wydało mi się 
wszystko znąjomem — było to uczucie jak gdybym 
gdzieś za gluchem wspomnieniem młodości gonił, a 
stara piastunka przypominała mi dawne przeszłe wy­
padki i przebrzmiałe pieśni.

Rugia ta była niegdyś głową zaodrzańskięj słowiań­
szczyzny. Już w XII. jak mówiłem wieku żyć prze­
stała na własną rękę: tu broniła nąjdłużej swych oł­
tarzy Słowiańszczyzna pogańska, a jak wyspa jest ca­
łością, tak też daje życie wyspiarskie pewną wyższość 
i dojrzałość swćj dziatwie ztąd też wyżej tu było 
wszystko spotęgowane, niż na rozległych ziemiach Sło­
wiańszczyzny, zwłaszcza gdy się na Rugii kończył 
główny zachodni handlowy szlak Słowian nadodrzań- 
skich, zwłaszcza gdy się tu wyświecało niejako wy­
twornie całe religijne, handlowe i narodowe życie sta­
rych Słowian.

W istocie też pomniki historyczne, które po całćj 
Słowiańszczyznie widzimy rozsiane, znąjdują się tu 
skupione obok siebie na niewielkiej przestrzeni z ró­
żnych czasów, ziem i narodów: i Rugia jest niejako 
granicznym słupem starej Słowiańszczyzny, składem zbio­
rowym pomników, gabinetem nąjodlegląjszej staroży­
tności.

Gdzie ginący z bronią w ręku tradycyj swoich mi­

łości, puścizny swoich naddziadów niemoże przekazać 
krm swojej po mieczu, a pieśni po kądzieli: tam nie 
pytać o przeszłość żywych ludzi, ale tylko oddechu 
tąjemnego ziemi.

j tu stało i po staremu na zagonach poro­
słych odwiecznemi lasami, świadczy brózda o pracy 
starego oracza: stare zgliszcze pytać o ofiarne ołtarze 
l o węgły świątyń, starych grobów o życie naddzia-

w  ^ starych mogił o dzieje tej ziemi.
Wiele wrzawy tu na świecie a częstokroć nawet o 

niebardzo osobliwe rzeczy, a tam o trzy łokcie głębiej 
jakże głucha cisza!

Łagodnie zasklepia się kurhan i ledwoby się do­
myśleć można, że pod nim leży to 'wszystko o co tyle 
wrzawy było w świecie.

Popielnica — to mądry rezultat dziejów, a przecież 
w niej mieści się to wszystwo co wartem było w ży­
ciu: bo popioły nąjgorętszych serc, bo łzawnice naj- 
bolesnięjszych pieśni, zadatki bożyszcz domowych i 
bron rycerza.

Na Rugii są i miejsca starych świętych gajów i je­
zior ofiarnych poświęconych bogom. Wielkie monarchi- 
czne okopy j twierdze ziemne podobne do nhszych 
Dzwinogrodów na Rusi i gródki w czworobok sypane, 
jakie znajdujemy po całej Słowiańszczyznie: są horo- 
dyszcza i uroczyska, żale jak w Wielkiej Polsce, w któ­
rych się popielnice i łzawnice znąjdują i kamienne gro­
by z sześciu płyt budowane, w których leżą kościo­
trupy olbrzymów jak u nas nad Dniestrem i na Podo­
lu: są rzędy strażniczych mogił przechodzące wyspę 
ze wschodu na zachód jak na Ukrainie i znowu mo­
gilniki z siedmiu i więcej mogił złożone, które się o- 
bok siebie wznoszą wieńcem rozłożone.

Jeżeli do szczegółów pójdziemy i do wykopalin hi- 
storyc2pych, więc i tu uderzy nas ta sama rozmaitość 
zabytków z różnych epok, bożyszcz, naczyń i narzę­
dzi ofiarnych, popielnic z kamienia i z gliny, palonych 
i niepalonych, ozdobnych i prostych, łzawnic, kulj 
szklannych, napisów runicznych, postaci i figurek, to-1 
porkow i strzał z różnych epok, bo w złocie, w sre­

brze, bronzie, krzemieniu, granice i jaspisie a nawet 
w żelezie, wielkich i drobnych rozmiarów, ozdoby nie­
wieściego stroju i ścięgli kapłańskich, kos i nożów ofiar­
nych, pierścieni i włóczni rycerskich, słowem cały ar­
senał starożytności, do którego tu lub owdzie po Sło­
wiańszczyznie, znąjdują się pojedyncze przedmioty, któ­
ry pod zabawnym tytułem' narodowego muzeum tak 
bogato widzieliśmy zgromadzony w Berlinie — znąj- 
duje się tu głównie w trzech zbiorach zebrany na Rugii.

Najważniąjszym z tych zbiorów jest zbiór znąjdąjący 
się w Podbórzu księcia Podbórskiego, który rzeczywi­
ście w prostej linii pochodzi od dawnych książąt Ruń- 
skich i dotąd pieczętuje' się pomorskim Gryfem.

Z panujących dotąd rodzin zachowali herb jedni ksią­
żęta słowiańscy Meklenburg-Strelitz: u nas pieczęto­
wali się nim niegdyś Wierzbiętowie a po nich Braniccy. 
Pomimo to jednak ma się książę Podbórski za księcia 
starożytnego skandynawskiego rodu i wszyscy archeo­
logowie szukają wiecznie na Rugii pomników skandy­
nawskiej i germańskięj przeszłości, l u b o  mówiąc po 
naszemu, wiemy tu po czemu łokieć czego i przeto to 
tak trudno trafić do tych starożytności i tak trudno wy­
wieść końca tym sprawom. f ,

Niemożna temu zaprzeczyć, żeby słowiańska pogań- 
szczyzna niemiała była związku i pewnąj styczności 
z wyobrażeniami sąsiednie; Skan ynawu i z wyobraże­
niami północnego w ielobóstw a: je  nak przed XII. wie­
kiem szukać na Rugii śladów lermanskiej przeszłości,
która już ochrzczona nae aia do dyecezyi Lubuskiej, 
za czem przecież żywe okunienta dotąd mówią; to 
jak na archeologów’ e za wiele ignorancyi, a jak 
na uczonych troc a wiele złej woli i wiary.

? t ą d Ł ó k i  sie ktoś m° Wią Wywieść ty,“ rzeczom końca i dopóB się ktoś porządnie do tego nie przybie-
nel  niLmwie for ’’^ W n o ś c i  prawdziwąj korzyści, a 

tin a» m i .  '" SCy ńędą chodzić w kole, bo klu- 
C«?aR.iuii on- ^ 0SC* Rujańskich, niemożna szukać 
simjiok * W Skandynawii, ale na całym obszarze 

, • ,z(c,zyzny i w żyjących aż dotąd tradycyach na- 
w, które niedały się wyprzeć ze swqjty siedziby
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dniowe, nie naradziwszy się poprzednio z nami i ze  
Związkiem, i na zasadzie tego przymierza wziąwszy  
również za przedmiot narad z państwami zagranicz— 
nemi w W iedniu pytanie tyczące się interesów Nie­
miec, osobliwie zaś przez ostatnie swoje stanowisko 
oddalające niebezpieczeństwo wojny od Austryi, a 
tem samem i od Niemiec, usiłow ał wedle s il sw o­
ich działać w interesie niemieckim; to jednakże bez­
względne zgodzenie się na cale te stosunki traktato­
we mieszczą w sobie solidarność, którą Prusy, tak 
dziś jako i dawniej znajdują niezgodną z politycznemi 
przekonaniami swemi, jak niemniej z opieką praw­
dziwych interesów własnych i niem ieckich; a prze­
to obecnie również otwarcie i lojalnie muszą ją odrzu­
cić, jak to uczyniły zaraz po zawarciu traktatu gru­
dniowego; lubo zaprzeczyć się nie da, że w owych  
stosunkach traktatowych Austryi z innemi państwa­
mi, zachodziła chwilowa różnica co do kwestyi wy­
konania; lecz gdy wyraźnie cele traktatu naznaczo­
ne były jako trwale, przeto ewentualne zobowiąza­
nia w dalszym toku rozwijania się wojny mogłyby  
nabrać znowu ważności pod formami najbardziej 
przymusowemi. Podobne ze strony Prus przystanie, 
wtedyby tylko m ogło nastąpić w  celu uniknięcia 
nieporozumień, które teraz, kiedy przedewszystkiem  
idzie o wprowadzenie jasności w stanowisko Zwią­
zku, podwójnie byłyby zasmucającemi; jeśliby i jak 
dalece Austrya wyraźnie przystała z drugiej strony 
na politykę Prus i Niemiec ze stanowiska swojego  
konsekwentnie prowadzoną. W szelako podobne na­
wet wzajemne dodatkowe przystanie, rekapitulując 
fakta, przyczyniłoby się może bardziej jeszcze do 
wydobycia na wierzch różnic przeszłości w sposób 
może niepożądany, i dla tego zostawilibyśmy do 
woli gabinetowi cesarskiemu, czyby nie było lepiej, 
zrzec się obustronnie tego przystania dla dobra za­
mierzonej jedności.

W ięcej jeszcze utwierdza nas w  tem mniemaniu 
oświadczenie w projekcie austryackim zawarte, źe  
uznane raz przez Austryę podstawy pokoju, nieod­
wołalnie chce utrzymać. O ile ma to się tyczyć 4  
punktów uznanych za nierozdzielną całość tudzież usi­
łowań do wprowadzenia ich w  wykonanie wśród 
wszelakich okoliczności, przechodziłoby to daleko po 
za uchwałę związkową 9go grudnia r. z. Niemcy nie 
mają bynajmniej tego obowiązku. W zględem  dwóch 
tylko pierwszych punktów uchwaliły one, że je  przyj­
mują i za niemi obstawać będą. Odkąd Rosya o -  
świadczyła, źe i ona sama będzie je również uwa­
żać za obowięzujące, dopóki Niemcy i Austrya nie 
wezmą w wojnie udziału; nie masz powodu uważać 
ich zagrożonemi ze strony tego pańswa. Ale i te 
punkta nabiorą dopiero prawdziwej wartości przez 
wykonanie, a co do takowego, Prusy muszą w imie­
niu swojem i Niemiec zastrzedz ponownie odpowie­
dnie swoje uczestnictwo.

Co się tyczy punktu 3go, takowy odnosi się z je ­
dnej strony do utrzymania całości Turcyi, z drugiej 
do zmniejszenia przewagi rosyjskiej na morzu Czar- 
nem. W  pierwszym względzie zaledwie znajdujes.ę  
iakowa różnica zdań. Austrya oświadcza, że w obro­
nie tej całości chce oba Księstwa Naddunajskie dłu­
żej jeszcze zajmować. Jak dalece to będzie i na 
jak długo potrzebnem, zależy to od porozumienia 
między Wiedniem a Konstantynopolem, gdyż zaję­
cie księstw nastąpiło na mocy traktatu między Au- 
stryą i Portą. Ze stanowiska niemieckiego, właśnie 
teraz wypadek napadu ze strony Rosyi, który m ia-

„ M o m S i o Ł » o i « i  znowu miały s i ,  grożnioj- 
szem i o b jaw iać  dla posiadłości Związku, to nieza­
wodnie postanowienie obrony całości ojczyzny u 
wszystkich rządów niemieckich jest tak niezłomne,

źe na jej obronę w najkrótszym czasie, nastąpiłyby 
w myśl powinności związkowych, kroki najdzielniej­
sze. JK. Mość najmiłościwszy nasz Pan gotów jest 
w każdym razie stanąć w tym świętym celu ze w szy-  
stkiemi swojemi siłami.

Zmniejszenie przewagi rosyjskiój na morzu Czar- 
nem jest punktem, nad którego bliższem oznacze­
niem rozchwiało się porozumienie między Austryą 
i innemi kontrahentami traktatu grudniowego i w  sku­
tku czego w łaśnie przyszło do zamknięcia układów  
o pokój. Wstrzymujemy się od w szelkiego rozbioru 
pytania, kto stał się takiego wypadku przyczyną i 
oddajemy chętnie sprawiedliwość usiłowaniom gabi­
netu austryackiego zmierzającym do pokoju. Gdy 
wszakże takowe pozostały teraz bez skutku, gdy 
gabinety paryski i londyński nie zostawiają żadnej 
pod tym względem  wątpliwości, iż nie czują się być 
związane już więcej oświadczeniami złoźonemi przez' 
siebie na konferencyi; wszystkie z osobna projektaj
0 których w  celu rozstrzygnienia tego punku m ó-| 
wiono, tak na konferencyach, jako i po za ich o -j  
brębein, tworzą niejtyle oznaczoną pewną podstawę, j 
dla wprowadzenia której wartałoby przyjmować naj 
siebie jakowe zobowiązanie, jak raczej ważny ma- 
teryał, który w miarę rozwijania się okoliczności,' 
zostawionego na n ieszczęście, jedynie na rozstrzy-. 
gniecie miecza, będzie się dał może użyć do przy- j 
gotowania zapewnionego stanu prawnego i P° ejo 
wego, a uchwała związkowa 9go grudnia poczytała 
właśnie te 4  punkta w ich rzeczywistej os™>wie 
jako stosowną podstawę takiego przygotowania. Wią­
zać sobie wjakibądź sposób ręce pod względem  
żyłkowania z tego materyału, musimy u?na" ac za 
szkodliwe i nie chcielibyśmy nawet zalecać tego ga­
binetowi ces. austryackiemu, a tem mniej naszym
współzwiązkowym  doradzać.

Takie są najgłówniejsze uwagi, do których spo­
wodował nas udzielony nam projekt ces. austryacki. 
Zechcesz JW. Pan niniejsze pismo podać w odpisie 
do wiadomości p. hr. Buola, tak jak sobie tego ży­
czy ł i życzenie to dał nam poznać. Byłoby dla nas 
w ielce waźnem , dowiedzieć się, czy i jak dalece 
uwagi nasze, które wypowiedzieć z c a ł ą  otwartością
1 swobodą poczytaliśmy sobie za powinnośc, wywarty 
jakowy wpływ na kierunek drogi, jaką gabinet ces. 
austryacki w tej sprawie postępuje.

Proszę przyjąć itd. (podp.) M anteujje .

Oprócz powyższej noty dwa jeszcze 
dot^d nieznane publiczności dokumenta mię­
dzy obu mocarstwami niemieckiemi w 
sprawie wymienione, zanim na dniu 19 bm. 
poseł prezydyalny baron Prokesch Osten 
przedmiot ten wniósł na zgromadzenie zwią­
zkowe. Wniesieni<‘ to, o którem wczoraj 
donieśliśmy z Nat. Ztg., potwierdza dzis ró­
wnież G aze ta  p o c z to w a  frankfurtska.  U - 
c h w a ła  w tym przedmiocie stanowcza odło­
żoną jest wszakże do następnego posiedze­
nia. Z eit utrzymuje, że wniosek austryacki 
w Frankfurcie był raczej pewnym rodzajem 
wyłożenia i przedstawienia nie zaś propo- 
zycyą; takie jednak ocenianie tego pr/edr 
miotu jest ca łk iem  mylne, nad w y k ła d em  
bowiem i przedstawieniem me głosuje się, 
a tu właśnie głosowań e nastąpi. Odpowiedz 
więc Austryi na powyższy dokument i znów 
zwrotna na nią nota pruska, musiały zape­
wne usunąć różnice zapatrywania się obu

g a b in e tó w  n iem ieck ich  n a  s ta n o w isk o  R z e ­
s z y  w  o b e c  s p r a w y  w sc h o d n ie j.

K orespondencya Czasu.
Z Górnego Szląska 21  lipca.

Od niejakiego czasu  b aw ią  oboje K ró lestw o P ru scy  
w  E rdm annsdo rf pod  H irschbergiem  na S zlązku ; w edług 
w ieści pobyt N P a ń s tw a  w  tym  zam ku  m a się  p rze­
ciągnąć aż  do w rześn ia , gdyż koniecznie u trzym uje  się 
przekonanie, że  C esarzow a ro sy jsk a  w dow a, przybędzie 
tam  przed je s ie n ią . G azety  w roc ław sk ie  w sze lako  m nie­
m a ją  praw dopodobniej, ż e  N. P ań stw o  z a  dni k ilka o- 
p u sz cz ą  ten zam ek. B yć m o ż e , że  zam iarem  ich było 
d łużej tu  z a b a w ić , lecz s ta n  zd row ia  kró la n iedozw ala 
m u u ży w ać  przyjem ności poby tu  w iejskiego. Z n aczn ą  
część  spędzonego  w tym  zam ku  c z a s u , z w ła sz c z a  przy 
dość częstych  deszczach , m usiał król przeleżeć a  p rzy­
najm niej w  k rześle p rzesiedz ieć; bo febra k tó ra  go całe 
lato tra p iła , zn o w u  w ybuchnęła z g w ałto w n o śc ią  i mocno 
m iała nadw erężyć cały  jeg o  organizm . Nie chcę tu  m ó­
w ić , aby  z tego pow odu  ja k ie  szkodliw e m iały  w ypłynąć 
n a s tę p s tw a , lecz podobno zalecono krolow i Jm ci zm ie­
nić tryb  ż y c ia , co ko rzystny  w p ływ  w yw rzeć m oże na 
późniąjsze lata.

Ceny zb o ż a  niezm iernie tem i czasy  sp a d a ją  na S z lą z ­
ku , co zapew ne nie om ieszka i na  konsum pcyę u w as 
przyjaznego w yw rzeć w p ływ u  *)• Spekulanci tu te jsi sk u ­
pow ali ogrom ne za p asy  zb o ż a  dla _ arm ii do Galicyi, a
te raz  sp ie szą  się  ze  s tra tą  je  zbyw ać. Ż n iw a  ju ż  się  ro z ­
poczęły  i lubo w  naszych  stronach  dla częstych  deszczów  
nie m a nadziei p ięknych zb io rów , ale dalej na  dół ku 
W rocław iow i wiele sob ie z  nich w różą . W  okolicy W ro ­
cław ia odbyw ać się  będą w ielkie ćw iczenia arty leryi, k tó ­
rą  od 14go b . m . g rom adzą.
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K r a k ó w  24  lipca. W  Podgórzu od 10 do 20go  
b. m. w łącznie zachorowało na cholerę osób 40
w yzd row iało ..............................  » »
u m a r ło ........................................  » n

Od chwili pojawienia się tej zarazy zachoro­
wało ta m ż e ......................................................................
w y z d r o w ia ło .................................................................
u m a r ł o ...........................................................................
pozostaje w le c z e n iu ...................... _ .......................

Z c. k. koinisyi zdrowia.

W ied eń  23 lipca. Wczoraj po południu odbył 
się tu jeden z najświetniejszych obchodów religij­
nych na uczczenie nowo wprowadzonego do kościo­
ła katolickiego dogmatu o Niepokalanem Poczęciu 
N. P. Maryi. Z rana zaraz odprawionem było w ko­
ściele ś. Szczepana nabożeństwo na którem obecne- 
mi były dwór cesarski i wszystkie władze cywilne 
i wojskowe. Po południu w yszła procesya z tegoż 
kościoła do posągu N. P. M aryi ce leb ro w an a  przez 
księcia arcybiskupa wiedeńskiego i odbyła się z całym  
przepychem i wspaniałością właściwą uroczystościom  
kościelnym stolicy. Oboje N. Państwo, arcyksiąźęta 
Franciszek-Karol, Ludwik-Wiktor, W ilhelm, Karol- 
Ferdynand, Leopold, Rajner, Henryk, Maksymilian 
d’Este i Ludwik Józef znajdowali się na procesyi, 
jak niemniej wszystkie władze dworskie, wojskowe, 
rządowe i miejskie, stowarzyszenia, bractwa, zako­
ny, szkoły, duchowieństwo z kardynałem nuneyu- 
szem aposto lsk im  i nieprzeliczony tłum ludu, tak iż 
pochód procesyi z kościoła do posągu trwał około  
2ch godzin, a całe nabożeństwo popołudniowe 3y

*) Ceny zboża i u nas wciąż spadają, ale piekarze nasi, 
m,c,„i«y i krupnicy, n i. d .ii n.m

godziny. N. Państwo i osoby krwi klęczały pod u -  
myślnie rozbitym namiotem na przeciw posągu. W ie­
czorem posąg N. P. Maryi i okoliczne domy były  
oświetlone.

—  Jen. hr. Crenneville pełnomocnik ces. austry­
acki w Paryżu przybył do Wiednia.

A n g l i a .
W  dalszym ciągu posiedzenia z d. 16go lipca P. 

DTsraeli tak odpowiedział lordowi Palmerstonowi: 
Nigdy w tem kole niesłyszano podobnej jak obecna 
mowy, broniącej usterków administracyi. Mowa ta 
jest tylko czystą junakieryą niezasługującą na żadną 
odpowiedź. Nie będę rozbierał sprzeczności szlach. 
lorda, deputowanego londyńskiego „City“. Nie jest 
on już członkiem gabinetu. Zapytam atoli czy prawda, 
źe była chwila, w której rząd skłaniał się do przy­
jęcia propozycyi Austryi.

Lord Palmerston. Nie.....
P. DTsraeli. Mówią nam, że o nic w iele robimy 

hałasu. Na to odpowiem, że kiedy przed dwoma la­
ty interpelowaliśmy rząd z powodu ówczesnych u-  
kładów, błagano nas abyśmy niekrępowali ich biegu 
interpelacyami nie w porę; na tę prośbę odpowie­
dzieliśmy milczeniem, i z tego to powstrzymania się 
Izby powstała najsroźsza klęska dyplomatyczna jakiej 
doznaliśmy, kiedykolwiek (brawo).; Potem nadeszła 
wojna i to samo się ponowiło. Pojawia się okólnik 
zagraniczny, i dowiadujemy s ię , źe rząd zawinił 
w obec kraju, (brawo) zawinił —  w łaściw y to jest 
wyraz— źe minister oświadczył, rzecz wprost prze­
ciwną instrukeyom danym naszemu pełnomocnikowi 
w Wiedniu.

Kraj porusza się chcąc tłómaczenia. Żąda go od tój 
Izby, a wasi pierwsi ludzie stanu lękają się stawić 
czoło dyskusyi. Największy z waszych mężów poli­
tycznych cofa się i znika. Mąż ten , który liczy 25 
lat sławy, który przeprowadził reformę parlamen­
tarną i religijną, który nosi imie dwadzieściakroć 
uświetnione, który w alczył z olbrzymami trybuny, 
który wystąpił w szranki z lordem Caninng i dzielił 
podziw kraju z Robertem P eel, człow iek ten lęka 
się otworzyć dyskusyę. I któż przeciw niemu wy­
stąpi?

Pierwszy minister korony, który dziś miał mowę 
niegodną sw ego stanowiska, niegodną okoliczności, 
dowiódł jasno swemi słow y i tonem, że jeżeli 
honor i interesa kraju dłużej mu powierzone będą, 
nasz honor upadnie i interesa zawiedzione zostaną, 
(długie brawo).

P. Roebuck. Szlach. lord przeniewierzył się spra­
wie swoich kolegów , krajowi swem u, honorowi i 
prawdzie. Podobien on bańce mydlanej napełnionej 
powietrzem , która się waha i wzdyma w edług po­
wiewu wiatru—  a jednak potrafi on zmienność swo­
ją ukrywać. Kiedy sprzyjał pokojowi, miał mowę tak 
zaczepnie wojenną, że sam spowodowany byłem  
zmienić wotum i bronić rząd przeciw mocvi Dana 
DTsraeli.

Szlach. lord popełnił w ięc według mnie zdradę, 
której naczelnik rządu stał się współwinnym. Sądzę, 
że w łonie gabinetu inni znajdują się jeszcze zdraj­
cy, i chciałbym zbadać uczucia ministra spraw w e­
wnętrznych, kanclerza skarbu i pierwszego lorda 
admiralicyi. Postępowanie szlach. lorda doprowadziło 
lud angielski do nieufności w prawość ludzi publi­
cznych, którzy nim rządzą.

Sir George Grey. Niechcę odpowiadać na zaskar­
żenia szan. mówcy. Nie w yw ołało ich moje postę­
powanie, ani je  nieusprawiedliwia. Depesze lorda 
Clarendona, tak jednomyślnie podziwiane są orga­
nem całego gabinetu i jasno wyrażają chęci skła­
dających go członków. Nigdy rząd ani na chwi-

obcym wpływom, i wraz z ziemią dzierżą podania i
miłość swoich naddziadów.

Na jednym półwyspie który daleko wybiegł na mo­
rze znalazłem jeszcze potomkow dawnych Słowian, kto- 
rzv to  o sobie powiadąją, że w czasie kiedy Dunczy- 
rv  /a ie l i  ca łą  wyspę i wycięli jąj mieszkańców, uciekli ri w łódkach rybackich na morze i błądzili tak długo

sk  i r u-l o -wić po staremu ryby i ginąc jcsien ą p omorza
Tak tedy kończymy nasz opisbaltyckegoPom orza  

na rybaku  pomorskim, ktorego plemie przetrwało tyle 
nawałnic morskich i dzięjowych.

K orrespondencya.
Wiesbaden 18 lipca.

Mówić jest to żyć po ludzku, a pisać jest to tele­
grafować myśli swoje, to życie ludzkie; gdy mowie mi 
fJobąT est niesposób to piszę, za co przypłacisz tą ra-

ZąPrzeleciałem w ’ośm iu dniach  ̂wP°d̂  Szląsko, Dre-

Konstancyę, Szafuzę, Bazyleje ’ i^Trlsruh 
do Strasburga, a na Badenbaden, ’ krato?*’
Frankfurt, stanąłem w Wiesbaden. *Vs 6 Pię-
E T S r f .  star* domy Boże 
tnący , rolnictwo na wysokiej stopie; 8 1UU 
b r z v  i  szczęśliwi, bo pracowici. .  • =

Ńiemogłożeby tego byc u nas? Nie mamyze- 
lirnri/ainći rzek spławnych, lasów szumiących, gur

m iasteczek bez liczby po kraju, kruszec, marmury, WO 
riv mineralne, i co chcesz tylko? wszystko to m am y,
ale leży to martwe bez pracy -
łein dziesięciu  palców, a innego bogactwa nie dał
Bóg ludziom . Praca wypędzonym Z ^ > stała się mo­

dlitwą, bogactwem, rozumem. U nas wzięto się do 
książki zapomniawszy, że oświata przychodzi tylko 
w końcu pracy, a spotyka się z ludźmi swobodnemi i 
dostatniemi. Rozumu praktycznego ona me daje, owszem 
podnosi serca i uciech łakomemi czyni, a chleba łatwe- 
go. Do pracy cnotliwej jćj nie potrzeba, za którą idzie 
zdrowy rozum, czyli praktyczny rozum. Dowcip potem 
przystępuje do tego rozumu i wyradza się na przemysł; 
a pracują za nas kapitały cudzemi rękoma i my dla te­
go wzięliśmy kota za ogon, jak to Francuzi mówią.

Szląsko dolne przeleciawszy parę razy, a znając da­
wno górne, wszędzie spostrzega się piękne kościoły, 
z czasów Piastowskich. Historya tych książąt i książą­
tek byłaby dla nas ciekawą. Zadziwia, co te drobne 
książątka nie pobudowały; a zatem, me mogli to być 
ludzie nędzne, ani ich rządy nikczemnemi; gdyż w bu­
downictwo obwija się przemysł i zamoznośc krajowa- 
Narody upadłe dlatego klecą, a wielkie po upadku ży­
ją jeszcze w budowlach, pozostałych po sobie -  Straci­
liśmy ten ród nasz Piastów, gdy poddadzą s.ę Janowi 
Luxemburgczykowi, a holdowmkowr n echcemy potem, 
na panów sobie. Jagellony mogły nam tez przynieść Li­
twę i Ruskie ziemie, ale nie dac drugiego Kazimierza 
piastowicza; gdyż my się za mmi ku wschodowi prze-

Ch Co' uderza nąjwięcąj począwszy już od Szląska i po­
dnosi życie powiem człowieka, to ta ludzkość swobo­
dna, aż do bydlątek. Ludek w.ąjski praciye, ale praca 
jest mu błogosławieństwem, przy ktorąj on odziany po­
rządnie, mieszka po domach na piętro, pod dachówką. 
Wól i koń ciągną, lecz nakarmione, i meprzecązone. 
Pies nawet łasi się tobie, a drobne ptastwo me ucieka 
od ciebie.Hultąja też tu , czyli próżniaka nie spotkasz; 
a za ubogim się pytasz, chciawszy dac jałmużnę. Jeśli 
są Penitenciarie od miasta do miasta, to pałace powiesz, 
wspomnisz na rok 1848? Odpowiem na to : lud to mo­
rze, czyli woda, które nie poruszysz tylko wiatrmi, lub 
kjjem; lecz czyja tego wina ? nie jego. 

j W Badenbaden zatrzymał mnie dzień cały nieosza- 
'cowany nasz pan Zygmunt Krasiński. Towarzystwo

jego to książka, tylko z sercem na pierwszą) karcie, 
którego książkom brak zawsze. Dwoje to ludzi z zoną 
niepospolitych, a dziatki dał im Pan Bog śliczne.

Wiesbaden jest miejsce urocze. Miastecz o > 
siącami ludności, napełnione Francuzami, 8 ,
Amerykanami, i z wszystkich krajów ludz y ‘ 4
solne i gorące, które każą pic niekiedy. Moj doktor po­
wiada: że wyleczy mnie, lecz ciekawym czy na lat 70 
jest sposób? słuchać go: to Wiesbaden pomaga na 
wszystkie słabości, a na pigułki Morysonowskie otrząsł 
s ię , jak na lekarstwo uniwersalne. Wierzę mu jednak, 
skoro go wezwałem. Prawda, że to dawne diktum: ul­
tima medicorum appellatio bąjnea; a Pliniusz napisał 
już, że zwierzątka nawet sale delectantur, ex ejus usu 
bene se habent. Mają nawet leczyć one na łysiny, co 
przydałoby mi się bardzo na zim ę, jeśli wiara Mar- 
tialisowi, co napisał: '

S i mutare paras longaevos Cana capillos, 
accipe M attiacas , quo tibi Calva, p ilas—  lecz 

mnie co tej jego starej babie, już to pono nie pomoże.
Z naszych jest tu Władysław Szembek, Ledóchow- 

ski nie wiem który, bom go jeszcze nie spotkał, także 
pani Komorowska z córką, państwo Kamieńscy z Po­
znańskiego, i pan Leon Like z Krakowa. Od dwóch lat 
bawi zaś dom księstwa Konslantych Lubomirskich i sa­
mego znałem w Petersburgu.

Najciekawsze w Wiesbaden, to gra. Siedzą przy sto­
liku zielonym dwa automata, i drzymiąc, jeden cią­
gnie karty, a drugi obraca ruletę, krupiery po dwóch 
z każdej strony, lub zmiatąją pieniądze, lub rozrzucają 
wygrane. Do koła stolika siedzą i stoją grający, gdz>e 
i kobiety widzisz. Cisza panuje, a brzęk tylko P>en‘? 
dzy słychać. Spotykasz zaś na twarze, z i m n e  na o • 
Gra idzie na ryńskie, a złota mało widzi. Musi to y 
wszelako rzecz szpetna, gdyż byłoby zi f rsze£ ‘ hpk 
zmierne, gdybym posunął się był do stolli f7'pt;t„Dstwu 
nie wysłużony, równał się na moje zdanie p >
siódmćm przykazaniem Pańskiem  mekńieiszego
łeczeństwie powiem: żem spodzmwał s ę P ę ^ g • 
Mato widzisz ludzi, z którem. chciałbyś się poznać.

Kilka angielek skromnych zdobią spacery i pare francU- 
zek grzecznych i żywych, z arfą swoją języka francu­
skiego w ustach Mężczyźni dziś nie są piękni, w wor­
kach kusych swoich, z obrosłą gębą, i kapeluszach sło­
m ianych na g łow ach . Co z miąjscowemi, obawa jest czy 
nie natrafiło się na żyda, tyło ich tu jest z Frankfurtu. 
Rotszyld nawet co go tu mamy, a nosi piętno pocho­
dzenia swego, arystokracya milionowa nie dokupi się 
nigdy tradycyj zacnej dla siebie. Za uczoneini się nie 
pytąj. Dwóch się do mnie onegdąj przysiadło, jeden 
z Bonn a drugi z Nordlingien profesorowie, i godzinę 
słuchać musiałem o formacyi gór Taunusowych i źró­
deł ciepłych, po tych górach. Oba rozumieli, że nauks 
to rozum; gdy rozum daje Pan Bóg, a naukę dąją lu­
dzie. Znudzili mnie też koronnie, i uciekam od nich te­
raz, jak od zapowietrzonych. —  Ze znakomitości talen­
towych, kąpie się z nami Owerbeck, co maluje tak pię­
knie modlitwy pędzlem swoim; ale świat biega za Na- 
babem frankfurckim, a nie za nim. Rosyan tą razą ma­
ło, a są oni tutaj wielkiemi figurami, miani za element 
konserwacyjny. Sympatia ta antyniemiecka jest tylko 
z góry do nich, ale zdołu chcianoby jedności Germa­
nii • a na tę zgodzonoby się raczej w Wiedniu niż 
w Berlinie, tyło dom Habsburgów waży zawsze.

Wiesbaden za kilka dni pożegnam. Wody te mogą 
być dobre, ale dla nas Karlsbad metą jest prawie, gdzie 
my jak w domu; ktoby nie miał na to puścić się aż do 
Paryża. Badenbaden ma daleko społeczeństwo zacniąj- 
sz e , okolicę nierównie piękniąjszą, lecz wody za to 
słabsze; iż na moją radę, jechać do Badenbaden, ko­
mu wygotować się nie potrzeba. —  Ponieważ Dzienniki 
cię obchodzą, to powiem: mamy ich 40 razem codzien­
nie, a wszystkie jedno i to samo mówią, tylko godzi­
nami później po sobie. Wasz Czas mówi to wszystko 
o dzień jeden późniąj; ale nie ustępuje im w niczem; a 
to co od za Wisły powiada, tego drugie nie mąją.

Do miłego widzenia. X . Ł .



CŻASz Środy 25 Lipca 1855. 3
lę niepodzielal widoków lorda John Russell, i żału­
ję  źe tenże w mowie swej z ostatniego piątku n ie- 
nadmienił, iż od pierwszych dni po swym powrocie, 
byl równie jak każdy inny członek gabinetu prze 
konanym o niepraktyczności swoich propozycyi.

P. Gladstone. Niechcę w rosprawie tej pośredni­
czyć. Zrobię tylko uw agę, źe gdy Izba po raz osta­
tni rozbierała kwestyę wojny, czyniła to według nie­
dokładnych dokumentów. Dziś gdy wszystkie doku- 
menta doszły do je j wiadomości, powinnaby wielkie 
te rozprawy wznowić.

Izba przechodzi do przedmiotów podrzędnej wagi 
Posiedzenie się kończy.

W ł o c h y .
Do Gazety KolońskUj piszą zR zym uU go: W czo­

raj wieczór o 7ej, niespodziewanie bractwo „della 
misericordia" wywiesiło zwykłą tablicę z napisem: 
„Antonio de Felice, syn zmarłego Giovanni de Fe­
lice, fabrykant kapeluszy z Rzymu, 35 lat liczący, 
straconym jutro zostanie za zamach umyślny naży­
cie JEminencyi kardynała Antonellego sekretarza sta- 
nu J eg° świątobliwości naszego Pana“. Z powodu 
panującej tu niespokojności umysłów musiano dziś 
rano przedsiębrać rozmaite środki ostrożności dla za­
pobieżenia niesnaskom. W samej rzeczy ze świtem 
wystąpiła cala prawie francuzka i papiezka załoga i 
częścią przeciągała patrolami po mieście, częścią zaś 
rozstawiła się tak , iż zamknęła plac „della Bocca 
della Verita" gdzie stała gilotyna. Przywieziono ska­
zanego rano o 6ój, niezmierna moc wojska stojące­
go pod bronią, niedopuszczała cisnących się tłumów 
ludu. Delikwent spowiadał się na rusztowaniu, przyj­
mował N. Sakrament, a w kilka chwil głowę jego 
ukazano na szczycie rusztowania.

Kraje Nadbałtyckie.
Inwalid ruski zamieszcza ogłoszenie petersburg- 

skiego jenerał-gubernatora wojennego. W  ciągu 23 
czerwca (5 lipca) w położeniu floty nieprzyjaciel­
skiej żadne nie zaszły zmiany. Łodzie wiosłowe 
nieprzyjacielskie odbywały koło swej eskadry w far- 
waterze północnym na kotwicy stojącej, manewra 
ze strzelaniem.

— W Szczecinie otrzymano wiadomość o zakazie 
wywozu z Anglii do Prus niektórych rodzajów wy­
robu żelaza, dających jak się zdaje użyć do fabry- 
kacyi broni, a mianowicie blach kutych, prętów i 
stali.

—  Donosiliśmy z dzienników niemieckich, a mia­
nowicie hamburgskich o losie, jaki miał spotkać ku­
pca altoriskiego Stavenow, przybyłego przed nieja­
kim czasem do Helsingfors, podejrzanego o skryte 
stosunki z Anglikami oddanego pod sąd wojenny, i 
rozstrzelanego. Gaz. Wezerska zaprzecza temu po­
daniu o śmierci kupca i donosi-, źe okręt Staveno- 
wa sprzedano za pośrednictwem konsula duńskiego 
w Helsingfors, jego zaś samego wywieziono do Ma­
łego Jarosławca 90 mil od Petersburga, gdzie 
O SWOim koszcie żyje. W  listach, Które pisał do fa­
milii zapewnił, źe się z nim dobrze obchodzę; wpra­
wdzie nie trzeba zapominać dodaje gazeta, źe  listy 
te czytano wprzódy, zanim mu je  przesłać po­
zwolono. ,

— Parowiec szwedzki „Capten" utrzymujący ko 
munikacyę między Sztokolmem a Gotenburgicm sp o- 
ną l, płynąc przez jezioro W ezeru, a podróżni za­
ledwie na łodziach życie unieść zdołali. Przyczyna 
tego wypadku nie wiadoma. Ładunek okrętu zgo­
rzał do szczętu.

—  Gazeta Kolońska zamieszcza następną wiado­
mość, nie bardzo jak się zdaje pewną. Munk-Ro- 
senschóld redaktor dziennika demokratycznego „F a- 
derneslandet“ udał się z propozycyą do rządu an­
gielskiego, iż w ciągu 8 do 10 dni dostarczy mu 
przeszło 3,000 ochotników szwedzkich i żąda tylko 
wiedzieć, gdzie ich ma dostawić. Obecnie Rosen- 
schóld przebywa w Istadt, a jak się zdaje, rząd nie 
tamuje zaciągów. Korespondent do Gazety Kotoń­
skiej dodaje jeszcze, źe Rosenschold niebezpiecznym 
jest dzisiejszego rządu przeciwnikiem, a duszą i cia­
łem oddany rodzinie niegdyś panującej Wazów, któ— 
rąby rad przywrócić na tron, w miejsce „przyby­
szów" jak się wyraża.

— Kobl. Z tg  ogłasza następny wyjątek z otrzy­
manego w Koblenz listu oficera marynarki angiel­
skiej do krewnych swoich z d. 8go lipca na pokła­
dzie okrętu „Arrogant": Płynąc do Lowizy, dosta­
liśmy się do warowni na wyspie Svartholm. Z po- 
dziwieniem znaleźliśmy ją opuszczoną i zaczęliśmy 
ją  burzyć. Była ona mocno zbudowaną i 8 min by­
ło  potrzeba, żeby ją  wysadzić w powietrze. Wielki 
tylko brak żołnierzy (?) mógł spowodować Rosyan 
do poświęcenia jej. Byliśmy tu na około otoczeni 
stałym lądem w wązkiej i długiej zatoce. Z łodźmi 
naszemi z których każda niosła na sobie 18 do 24 
funtówkę stanęliśmy tuż pod Lowizą. Widzieliśmy 
wielu kozaków opuszczających miasto, i rzuciliśmy 
za nimi kilka bomb. Kiedy nam się zdawało, źe 
wojska już w mieście nie ma, wysiedliśmy na brzeg, 
żeby własność skarbową zniszczyć. Niebawem przy­
była deputacya mieszkańców z burmistrzem na czele, 
prosząc nas abyśmy miasto zostawili w całości. Ka­
pitan nasz dał na to słowo pod warunkiem, źe nam 
wskażą magazyny wojskowe i koszary. Po zburze­
niu takowych wróciliśmy na statki. Kapitan najsu­
rowszy wydał rozkaz, aby nietykać własności pry­
watnej. Następnej zaraz nocy ujrzeliśmy miasto 
w płomieniach, a rano zostały z niego tylko gruzy 
dymiące. Jeżeli nieszczęście to nam przypisane bę­
dzie, to niedajeie temu wiary. Znane mi rozkazy 
kapitana i to co kazał mieszkańcom oświadczyć, al­
bowiem ja  sam służyłem mu za tłumacza.

Morgenbladet helsinforskie pismo mówi, źe ogień 
wybuchł w Lowizie 5go 0 l i t e j  wieczór w domu

kupca Sundmana blisko rynku i rozpostarł sie tak 
gwałtownie, iż niebawem całe miasto zgorzało*.

Depesza kapitana Yelverton dowódzcy okrętu Ar­
rogant" przesłana do Londynu, zapewnia, ze Lowi- 
za przypadkiem pogorzała. Toż samo stwierdza ad­
mirał Dundas, zapewniając zarazem, że władze ro ­
syjskie opuściły miasto zawczasu. Angielskie dzien­
niki zaczynają natrącać lubo nie opierając się na ża­
dnym wiadomym fakcie, iż kozacy sami podłożyli 
ogień skrycie.

Inwalid ruski podaje następujące ogłoszenia pe­
tersburskiego jenera ł gubernatora wojennego. W  cią­
gu dnia 24go czerwca (6 lipca), w położeniu floty 
nieprzyjacielskiej nie było zmiany. O godz. 5ej po 
południu łódź kanonierska nieprzyjacielska, holująca 
szalupę, zbliżyła się o 3 '/2 wiorsty do reduty, znaj­
dującej się na Kronsztadzkim płaskim przylądku (ko­
sa); wystrzelono z łodzi trzy razy. Z reduty i przy­
ległej bateryi dano też 5 razy ognia do nich i łódź, 
zabrawszy z sobą szalupę, wróciła z nią do eskadry. 

W  ciągu dnia 25 czerwca (7  lipca) flota nieprzy-
nin nminnuo ciunn-n nn/o4oni'n A    J r% r• 20 —    V I     ł —

jacielska nie zmieniła swego położenia. O godz. 3ej 
nieprzyjacielski parostatek i 3 łodzie kanonierskie
odłączyły się od eskadry, stojącej na południowój 
stronie i zbliżyły się do wielkiego przedportu, a o 
w pół do 4 ,  dwie łodzie kanonierskie chodziły na 
północny farwater. Nieprzyjacielskie wiosłowe stat­
ki miały komunikacyą z latarnią morską Tołbuchina. 

26go czerwca (8 lipca), 1855 r.
W  ciągu dnia 28go czerwca (10 lipca) flota nie­

przyjacielska zostawała na dawniejszem stanowisku. 
Wieczorem nadeszły z morza i przyłączyły się do 
eskadry na północnej stronie stojącej, 3 okręty śru­
bowe, 1 fregata śrubowa, 4 łodzie kanonierskie śru­
bowe i 3 transporty.

29go czerwca (11 lipca) 1855 r.

Kraje Czarnomorskie.
Nie nadeszła dzisiaj żadna wiadomość telegrafi­

czna o jakimkolwiek wypadku na krymskim teatrze 
wojennym. Ogólne położenie tam rzeczy we wczo­
rajszym numerze Czasu krótko skreślone, było nie­
zmienne do 19go lipca. Jedynem waźnem doniesie­
niem, choć o dawniejszym wypadku, jest urzędowe 
potwierdzenie przez księcia Gorczakowa, iż wice­
admirał Nachimow, raniony ciężko w dniu 8 lipca 
umarł 12go b. m. Był to jeden z najdzielniejszych 
oficerów morskich rosyjskich; w obecnej wojnie 
odznaczył się kilka razy to śmiałym i zręcznym 
przewiezieniem wojsk z Odessy na Kaukaz (20 000 
ludzi), to stanowczem nad flotą turecką zwycięztwem 
pod Synopą, to nakoniec czynnem współdziałaniem 
w obronie Sebastopola. 0  śmierci Szamyla rozgło­
szonej przez dzienniki tureckie i zachodnie, nie 
wspomina dotąd żadne pismo rosyjskie tak kaukaz- 
kie jak petersburgskie. Doniesienie to przeto jest 
wątpliwem.

Militdr. Ztg. taki daje opis twierdzy Kars, oblę 
źonej dzisiaj przez Rosyan a będącej kluczem Ar­
menii i całej Anatolii: „To ważne miasto bronią trzy 
połączone z sobą cytadelle, a otacza go podwójny mur 
obronny opatrzony strzelnicami, wieżami, ostrzeli- 
wującemi mur w podłuź, czterema bramami, sześciu 
bastyonami. Góra Kara-dagh (czarna góra), panują­
ca nad twierdzą jest także umocniona, równie jak 
zamek Temir na przeciw K ara-daghu leżący. Te 
szańce i umocnienia są w dobrym utrzymane stanie 
i stanowią ważność miasta. Rosyjski wódz naczelny 
Murawiew uderzył na Kars od południowo-wscho­
dniej strony, od wioski Kitszikmo i przez to zyskał 
wielką strategiczną korzyść, gdyż przerwał związki 
między Karsem a Erzerum." Do tego opisu twierdzy 
Kars dodać możemy, źe Rosyanie układając po woj­
nie w 1828 r. warunki pokoju, żądali usilnie aby 
Kars do Rosyi przyłączonym został. Książe Paszkie­
wicz, dowodzący naczelnie Rosyanami w ostatniej 
wojnie perskiej nastawa! na to szczególniej, uwa­
żając posiadanie tej twierdzy bardzo waźnem dla 
państwa rosyjskiego.

— Constitutionnel podaje następujący list:
„Pod Sebastopolem 8go lipca.
....Lecz powróćmy do oblężenia: rozpoczęte prace 

prowadzone są z zadziwiającą czynnością i każą 
się spodziewać wybornych skutków. Podczas gdy 
nowe moździerze, ustawione na lewym krańcu 
w stronie warowni genueńskiej, niepokoją okręta ro­
syjskie w zatoce, w drugiej stronie na prawym krań­
cu linii oblęźniczej ukończają bezpiecznie baterye nad 
przystanią warsztatową, i nowe roboty przed Zie-

cuska była na drodze przekształcenia się. Zajmo­
wała się zmianą siły poruszającej jej sta tk i, to jest 
zmianą żagli na parę, bez porzucenia jednak zupeł­
nego żagli, które w wielu przypadkach mogą oddać 
znakomite usługi. W śród tej pracy wojna wybuchła 
i utworzono pierwsze floty wyprawowe : bałtycką 
i czarnomorską. Dla floty na morzu Czarnem rozpo­
częło się z początkiem zimy nowe posłannictwo

20 lat 4,500 t. szt. rocznie za depesze urzędowe. Przed­
siębiorcy liczą, źe prócz tego linia ta przyniesie rocznie 
10,8 00 f. szt., jeżeli przeprowadzoną będzie zamierzona 
e1“ # telegraficzna z Indyi do Suezu. Linia ta między Su- 
f zem a Kurachee przy ujściu Indu, kosztowałaby 850,000 
pan ia^d *  .’7 n,aKa*aby dwóch lat do wykończenia. Kom- 

^ 7 *  3 ma cz«*0 kosztów jćj prowadzenia ponieść.

które spełniła z gorliwością i z poświeceniem. O n a |wvgi«da jakich p°wiada ’ ie  de razy publiczność
to dostawiała woisknm 4vwnnćć „ ycŁ doniesień

— _ g  V .  • •  , ,  A CA JIU U  II ł W W ł ł ł U ł l l l

to dostawiała wojskom żywność, przewoziła posiłki,
blokowała wszystkie wybrzeża rosyjskie; aby zaś
to wszystko wykonać, przezwyciężyła nieobrachowa- 
ne trudności.

Podczas tego porty nasze i zbrojownie rozwijały 
nadzwyczajną czynność; wiele okrętów i statków 
zbudowano lub ukończono i uzbrojono, a flota na 
Czarnem morzu mogła być złożona wedle nowych 
zasad i odpowiednio z dzisiejszem rozwinięciem sie 
wojny Krymskiej. Oto skład tej floty w dniu 1 lipca 
18d5 r. stanowi ją  61 okrętów i statków wojennych, 
z których 51 parowych.

Okręty liniowe parowe: Montebello, 120 dział, ma­
china posiłkowa parowa siły 180 koni, na nim za­
tknięta bandera wice-admirała Bruata, dowodzącego 
naczelnie flotą. Napolion, 100 dział, machina siły 
900 koni, bandera wice-admirała Charner. Char­
lemagne, 90 dział, 600 koni. Jean-B art 90 dział, 
600 koni. Ulm  90 dział, 600 koni, okręt nowy 
zbudowany w Rochefort, płynący właśnie do Kry­
mu. Wagram  90 dział, 600 koni, płynący także 
do floty czarnomorskiej.

Fregaty parowe: Mogador 50 dział, 600 koni; 
Descartes 20 dział, 550 koni; Cacique 20 dział, 
450 koni; Cajfarelli 16 dział, 450 koni; Vauban 20 
dział, 550 koni.

Korwety parow o-szrubow e: Phlegeton 10 dział, 
400 koni; Primauguet 10 dział, 400 koni; Roland  
6 dział, 300 koni; Caton 6 dział, 230 koni. Kor­
wety parowe zwykłe: Berthollet 6 dział, 300 koni; 
Milan 6 dział, 220 koni.

Avisos parowo-szrubowe: L ucifer  6 dział, 200 
koni; MSgere 6 dział 200 koni. Avisos parowe zwy­
k łe : Brandon  6 dział, 160 koni; Fulton  6 dział, 
160 koni; Dauphin  4 działa 160 koni.

Bombardy parowe czyli statki bombardowe, uzbro­
jone kaźden dwoma ogromnemi moździerzami; ich 
machiny parowe o sile 100 do 160 koni: Vautour, 
Cassini, Tenare, Sesostris, Palinure.

Baterye pływające parowe wysokiego ciśnienia 
(oczekiwane): Congrhve 16 dział; L ave  16 dział; 
Tonnante 16 dział.

Łodzie kanonierskie, parow e, każda połączona 
z szalupą: Alarme, połączona z szalupą A le r te ; E -  
clair, połączona z Bourrasque; Flamme połączona 
z M eurtriire; Fleche połączona z M utinef Fusie, 
połączona z Rafale; Grenade, połączona z Stridente; 
Mitraille, połączona z Tirailleuse. Wszystkie te ło ­
dzie kanonierskie oczekiwane są dopiero w Krymie. 
Łodzie kanonierskie żaglowe: Alouette, Eglantine.

Okręty stojące na wyznaczonych stacyach: Okręt 
A lg e r  w porcie Kamyszu; P a n d o rę  przy wyspach 
książęcych; B elle-poule  w  Beikos , P roserp ine  w Kon­
stantynopolu; Vigie, w Ekipatoryi; P rovenpa le  w W ar­
nie; P a n th ere  w Gallipoli; A ja cc io  i L ia m o n e  odby­
wają służbę w Bosforze. Statki pociągowe (rem or- 
queurs): Coligny, Tisiphone, Eumenide.

dy'drut telegrafu 8r r “ U"nleSI“  z Kry.mu> zawsze wte- 
teczue panuje natężenie . ’ b° właŚme wtenczas zby‘

—  Gazeta Lugduńska  pi82e: p rzed kilku dniami 
przejechał tędy do Sabaudyi 1 2 l- letni starzec. Spędził 
on 80 lat na galerach, a teraz chce żyć z dochodów 
gruntu, z których przez sto lat me mógł użytkować. Jest 
on tak skulony, że brodą kolan prawie dotyka, zresztą 
przy wszystkich zmysłach.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
SedeŚ . K una  telegraficzne z dnia 24go lipca: —  

Metaliki 5-proc. —  Metaliki 5-proc. z r. 1853
Metaliki 4 7j-procen. — . —  Metaliki 4-procent.

! n r 7 9 . / 'Pr- * 1852 " --------- • 2 V*-Pr- 8 * 7 ,r  -l ‘Pr- 1 9 /« * ciągr. —  z 3 8S0 r. 250, 802. — Pożyczka 
narodowa s-procent 83 yi6- _  d to4_proc 61% . _  dto

kr 4 8 4 p r’ 90 AuSeburg 12 2 % . —  Londyn 11
141% - ~  Akcye Bankowe 9 8 0 . -

m 5 , r  * ? %  ^ ----------------- Poiycaka■ A  lit. k  „ B — Ost-Donau-Dampfacfc. —
m Ł k r a k o w s k i  z 2 4go lipca. Banka. m*. i .  9 2 %  

płacą 91 /6. _  Pruski kurant iąd. 111 j-?. n o 1/, —  
Ruble sr. nowe iąd. 108%  pł. i 0J % . —  C w auc^ery 
nowe i  l i s  płacą 112%  —  Cwancyg. stare żądl 118 
pł. 112 /„. —  Iiuper i. 85*/3, pł. 85 V4. —  Dukaty austr. 
hol. iąd. 2 0%  pł. 2 0 % .—  20-franki *. £ 5 %  pł. 85 % .  
Listy zast. poi. iąd. 101%  plac. 101. —  List zast. gal. 
ż- 94 /4 pł. 98 % .-— Obligi Indcmn. i. 71 pł. 70.

K a r *  l w o w s k i  d. 18  lipca. Dukat bolend. 5 r>r

f . l r 7 r k r DUkatR ° ? ,6 rir‘ 4 3 lkr’ ~  Półimperyał ror.'
, , r  bel r0S- 1 *łr- 53 *r- —  Talar pm-

2 8  hr J  7  Polski kurant * pięciozłotówka : sir.
Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy-

owym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. __
*r. “ • k. —  Sprzedał lOo po złr. 98 kr. 42  
Dawał za 100 złr. 93 kr. 12. — Żądał złr. — kr. —

K u r*  -  * dnia 23 lipca. Metaliki 7 7 % .
Nowa pciyozks 6 7% . _  Akcye Banku wiedeńs. 9 82. 
Akeye kolei Żelazn, półn. 2 0 0 74. —  Agio od złots 2 63/  
od srebra 2 2 % .  — Oblig. nweln. grunt. 6 9 % . Poiv- 
cska ostatnia narodowa 83 %•

u r s  w r o e l s w s lc l  * dn. 2Sgo lipca. Banknoty 
austr. 83%  ż. -  Bank. polak 9 1 % , Ż. _  Listy zast. 
polsk. dawne 9 1 %  ź. now. 91%  ż. _  Listy zast. p en . 
4-proc. 102 d. — dto. 8 ’/,-proc. 9 3 n /  a d. —  Roićj 
Krakow, góra. 8zlą*ka 86 72 Ż.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  24 lipca. Znany i pełen talentu artysta 

P- Franciszek Tepa znajduje się od wczoraj w mieście 
naszćm. Jedzie on do Paryża zwiedzić wystawę, i kilka 
a w stolicy tćj dalszym poświęci pracom.

—  Gaz. rządowa warszawska pisze: W jednym z po­
przednich numerów podaliśmy krótką wiadomość o okro- 
pn«n morderstwie, spełnionem na trakcie między Mińskiem 
a a uszynem, przez kilku jeźdźców z kaubazko-góral- 
s ,ego konnego dywizyonu, pijaństwem do wściekłości 
przyprowadzonych. Oto są smutne szczegóły tćj krwawćj 
SC6w ' SpraWCy którćj wkrótce najsurowiój ukarani będą.

W  nocy z dnia 2 8 na 29 czerwca (z 10 na 11 lipca), 
pięciu jeźdźców kaukazko-góralskiego konnego dywizyonu, 
Pyanych, opuściwszy samowolnie swoje kwatery w Kału. 
n l me, s*ę szosą w kierunku do miasta Mińska

< szedłszy wiorst 4 , napotkali furmanów żydowskich 
rzuciwszy się na nich, 5ciu zabili i 5ciu ciężko ranili, 
a zaSlepieni będąc szałem i żądzą krwi, zabili przytem 
* koni.

- . j, - -------  • „„„vj j,------ ( W  czasie tego wypadku nadjechał dyliżans wyprawio-
1(,nym pagórkiem. Zapewniano mię, że podkopy są ny Z Warszawy do Brześcia Litewskiego. Po spełnieniu 
° 1  Y O na 150 metrów (450 stóp) od bastyo- ; pierw szego morderstwa jeźdźcy więcćj jeszcze rozjątrzeni
nU 0W‘ PosUWa się tutaj oblężenie według (Strzelili razy kilka do dyliżansu, wskutek czego poczty-
wszelkich prawideł. Jenerał Bosquet daje mu w szę -; bon został zabity, a żona kapitana komendy żandarmów 
dzie dzielny popęd. Dywizya Isza dowodzona przez w Siedlcach raniona w rękę.mriprUifjł I » •» • r • . . .  n __ r/  . . _jenerała Canroberta, opuściła właśnie dolinę Czar­
nej 1 wstępuje na przedsebastopolską wyżynę. Za- 
stąp1 ona dywizyę jenerała Faucheux (dawna dy­
wizya Mayran) która potrzebuje spoczynku po 0 - 
statmch walkach. Dzisiaj na prawem skrzydle linii 
oblęźniczej stoją^ piękne i dobre dywizye, zaznaja-

Ze znajdujących się w dyliżansie pasażerów, urzędnik 
yrekcyi drogi żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj, od dwu- 
rotnego pchnięcia kindżałem żyć przestał, a trzy ko- 
l6w  rat°Wa}y 8‘S ucieczką.

’ pomnieni jeźdźcy dyliżansem zabranym udali się
• • „o cio ,  - ----------- MSi*fj» | W " alszą drogę do Mińska, i przybywszy do karczmy

miające się z sobą nawzajem, oraz z gruntem, nu j w Janowie, odległćj o wiorst 8 od Mińska, dopuścili sie 
którym mają a czyć. Stan zdrowia wojsk jest ZBÓW,n°wćj zbrodni, dokonaniem zabójstwa szynkarza i 15-le-
dobry; może teraz menawiedzi już nas straszna cho- ‘niego j eg0" " .I7 . . .  . . .  — " * v u z i i  l u z i i i n i s  s u a a & i i a
roba. W armii rosyjskiej sroźy się tyfus, tak w twier­
dzy jak w obozach. Armia ta wzmocnioną została

Potem  napotkaw szy na drodze w łościanina jadącego  
onno, ran ili go ciężko a konia zabiliJ . • »   v“ i** iiiuu in u iią  iu s io * "  , g o  ciężko a Konia zaom .

niedawno oddziałami z korpusu jenerała Ludersa. Dowódca dyw izyonu w krótce dow iedziaw szy się  0 tym  
Bądźcie przez n.ejak, czas cierpliwi i pewni, ie  wypadku, 2ebrał k ilku  ludzi z kom endy sw ojćj -  ś c i L  

nasze wojska me tracą ani chwili napróźno. Chciałyby 11 . . .
one jak najprędzej skończyć ten przykry i nudny 
rodzaj wojny; lecz postępować trzeba rozsądnie, aby 
zyskać więcej nadziei wygranej."

Przegląd polityczny,
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  22 lipca. W czoraj odbyła sie w O sbor-z srjssa 7 s r ? f ” . n - -
Russella). Hinisteryum budowli p S S y c t d S S !  
ne przez Molesworlha otrzyma zapewne sir Benia­
min Hall.—  Z Krymu doniesienia bez żadnej waż­
ności.

S e b a s t o p o l  19 lipca. Książę Gorczakow dono­
si, iż do dnia dzisiejszego nic ważnego w Krymie 
nie zaszło.

M a r s y l i a  21 lipca. Dzisiaj przypłynął tu paro­
wiec pocztowy „Carmel" opuściwszy Konstantynopol 
12go lipca i przywiózł następujące wiadomości: „Na 
turecko -  azyatyckich granicach armia rosyjska obie­
gła Kars. Załoga turecka w tej twierdzy wynosi 
1800 żołnierzy. Na posiedzeniu wielkiej rady pod 
przewodnictwem Sułtana odbytej, postanowiono po­
słać 20,000 posiłków armii tureckiej zgromadzonej 
między Kars a Erzerum, część tych posiłków wzię­
tych zostanie z korpusu tureckiego na żołdzie an­
gielskim będącego, który organizuje jenerał Vivian. 
Pasza Trebizondy zawezwał pospolite ruszenie, aby 
stawało na pomoc oblężonego Karsu; lecz chrze- 
ścianie nie chcą brać w niem udziału." (Wiadomo­
ści powyższe, nadeszłe o wiele wcześniej to przez 
Odessę, to przez Bukarest, to przez Tryest, umie­
ściliśmy już dawniej w Czasie; lecz doniesienia tamte 
mówiły, źe cała armia turecka zamkniętą została 
w Karsie. P. R. Cz.)

Gazz. di Venezia donosi z Rzymu, ź e  I4ty pułk 
francuzki tam stojący udaje się n i e z a d ł u g o  do Krymu.

Minister hannowerski Liitken o t r z y m a ł  dymisyę; 
spodziewają się przeto ministerstwa w duchu ju n ­
kierskim. Związek niemiecki przYJ¥ bowiem jak 
wiadomo, skargę szlachty h a n n o w e r s k i ó j  przeciw rzą­
dowi i konstytucyi. R ó w n i e ż  minister Księstwa Lip— 
pe-Detmold Dr. Fischer, którego aresztowano w Go­
ta jak donieśliśmy, o t r z y m a ł  dymisyę vZe WZffi„dów 
wyższych", jak mówi ten minister w swojej ode­
zwie.

Półurzędowy dziennik

, - . — ..... . . . . . - — _  -  ™,8„ f *  I S W i i Ł * *  A„*]i-
* ocz,ńc, w B kierunkach rozmaitych, i odkrywszy ich wc jtjnndyi- Pkkez Szwecyę Go-
WSI ludno Z rana dnia 29 czerwca (11 lipca) otoczy!.! % Anglii zakazano 7.ió«y •. , „

oczątkowo otoczeni zamierzali bronić s:ę, lecz wytrze- ' ,r0 żelaziwa, i Spodziewaia c ^  °  7 US Slare_ 
~J I i  . ‘ -j. zwiwszy się, p0 krótkim oporze poddali się. ! wca. Zakaz ten nie ie«t ^  nawe ZHknzu suro-

Momtor podaje następujący l,st od swego kores- . -  Rząd turecki wydał prywatnemu stowarzyszeniu an- (jzony. Nie : “  D,e urz§down.e stwier-
pondenta Z Krymu ■■ i relskiem u konsens na telegraf podmorski z Dardmellów „trudnić w yrób h r l  handloW^  ale mil‘terny: aby

, P ort K am yszu pod  Sebastopolem 3 lipca. W  chwili do Aleksandry,-. Ma on być gotowy w ciągu  roku i ko-, w Yró b  b rom .
t f i / t l t n i A / i i A  ł n W A f y n ia i f lT O I  U U A m »  —  . t  «  '  „ n l n w n  A « m .  .  .  0  . . .  1 f .  m i«a> >  j

; V . .  \  . ---- fT j*ia on oyc gotowy w ciągu -
wybuchnięcia teraźniejszej wojny marynarka fran -. sztować 120 ,000  funt. Bzterl. Porta płacić będzie przez



4 CZAS z Środy 25 Lipca 1855.

Przyjechali od d. 23go d o  24go Iipca.
H O T E L  PO LLERA . Bobrowski Tytus właściciel dóbr, 

Chrupek Józef mandataryusz z Tarnowa. Bielikiewicz 
Feliks mandataryusz z Brzostku. Neumann Józef, Kohn 
Karol dokt. med. z W iednia Teppa Franciszek malarz ze 
Lwowa.

H O T E L  D REZDEŃSKI. Konstanty Schmidt dziedzic 
dóbr z synem Stanisławem z Badenu. J . Goldfeld wła­
ściciel domu z Hamburga. Hrabia Botiyani podpułkownik 
z Galicyi. August v. B arbarojkapitan pułku hr. Macu- 
cheli z Medyolanu.

H O T E L  R O S Y JSK I. Aleksander h r. M ensdorf, Fo- 
nilly c. k. jenerał-m ajor, Józef bar. Smoła c. k. jenerał- 
major ze Lwowa. Rudolf G reiner fabrykant szkła z żoną 
z Raciborza. Gustaw Spengler c. k. kapitan z familią 
z Pesztu.

Die nahere Bedingungen kónnen bei der genannten 
Direktion eingesehen werden.

Von der k. k. Betriebs-Direktion der óstl. Staatsbahn. 
K rakau am 20 ten Juli 1855.

(8 2 8 )

B I I I R 0 W I .
Konkurs-Kundmaclmng. (3)

[N. 125 St. D. Pr.] FOr die sammtlichen Steueramter 
im Verwaltungsgebiete der Krakauer k. k. h inanz-L an- 
desbehórde, wurde nachstehender Personal- und Besol- 
dungsstand vom T age des Inslebentretens der neuen Be- 
zirksam ter, d. i. vom 2 9. Septembor 1855 mit dem ho- 
hen Finanz - M inisterial-Erlasse vom IS . Jan i 1855 Zahl 
4 641 —  F. M. sistemisirt.
jS2 Steuereinnehmer mit dem Gehalte von 900 fl. K. M. 
22 „ » 800 fl. „

Kontrollore

Officiale

44 
2 

22  
44 

3
3 z
4 n

22 Assistenten
23 
23
2 4 Amtsdiener 
44

7 00 fl. 
700 fl. 
600 fl. 
500  fl. 
500  fl. 
450  fl. 
400  fl. 
400  fl. 
350  fl. 
300  fl. 
2 50  fl. 
200 fl.

sku- 
i  sjioe  ao54

Ogłoszenie Konkursu.
[N. 212 Praes.] Wysokie Ministeryum Finansów 

tek obwieszczenia z dnia 11 czerwca b. r. do L, 
widziało się spowodowanóm dla obwodu kraju koronnego 
Bukowińskiego a mianowicie dla- Suczawskiego i Radau- 
ckiego rejonu do zamianowania, kwoli załatwieniu czyn­
ności bezpośredniego opodatkowania, dwóch podinspektorów 
podatkowych, którzyby do politycznych urzędów obwodo­
wych przerzeczonych miejsc przydzielonymi byli z pensyą 
po 700 i 600 złr.

Do tymczasowój obsady tych urzędów czyli miejsc na 
dwóch ewentualnych podinspektorów z pensyą 600 złr. 
niniejszóm konkurs do d. 31 lipca b. r. rozpisuje się* 

Ubiegający się , mają złożyć do prezydyum Bukowiń­
skiego c. k. dyrekcyi podatkowój swoje podania w ciągn 
rzeczonego czasu należycie dowodami opatrzone z wyra­
żeniem wieku, służby urzędowój dotąd podejmowanćj, za­
chowania się w obyczajach nieskazitelnego, z dobrym po­
stępem odbytych nauk prawniczo-politycznych, znajomości 
bezpośredniego urzędu podatkowego, świadomości niemiec- 
kiój i rumuńskićj mowy z dołożeniem czy i w jakim sto­
pniu odnośnie do przepisanćj służby państwa z urzędami 
finansowymi albo politycznymi są zpowinowaceni albo 
zbliżeni.

Wyjątkowo mogą też tacy ubiegający się być uwzglę­
dnieni, którzy acz nie odbyli nauk prawnopolitycznych, 
dowiedli wszakże wprawy w bezpośrednim urzędzie podat­
kowym przez wieloletnią służbę przy zawodzie tego imie­
n ia , albo co się w rozporządzeniu przy operacyach kata­
stralnych odznaczyli w każdym jednak razie szczególny 
wzgląd będzie miany na tych, co z dobrym skutkiem 
odbyli nauki prawnopolityczne.

Z prezydyum c. k. Dyrekcyi podatkowój dla Bukowiny.
Czerniowce d. 24 czerwca 1855. (8 3 3 -2 -3 )m
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VinaigreAromatiqne
de Jean Vincent Bully k Paris

Ocet aromatyczny wynaleziony przez Jana  W in­
centego Bully na wystawie paryzkiój 1849 roku dla 
swój skuteczności zalecony a na wielkićj wystawie 
w Londynie 1851 r. nagrodą odznaczony, służy jako

środek do podwyższenia i zachowania 
wdzięków piękności.

1 Flakonik wraz as opisem do używa­
nia kosztuje ztr. 1 kr. 30.

Główny skład na całą Austryacką Monarchią utrzy­
muje Karol Hermann w Krakowie.

Jan Wincenty Bully  w Paryżu.

I n s e r a t y .
Zur definitiven Besetzung dieser Dienststellen wird der 

Konkurstermin bis zum 18. August 1855 bestimmt.
M it den ste llen  der Einnehmer, Kontrollore und Offi- 

ziale ist die Verpflichtung zum E rlag  einer Dienstkau 
zion im Gehaltsbetrage verbunden.

Die Bewerber um die Beamtenstellen haben ihre ei- 
genhandig geschriebenen dokumentirten Gesuche unter 
Nachweisung des A lters, Standes mit Angabe der Kin 
derzahl, des Religionsbekenntnisses, der zurttckgelegten 
Studien, der Kenntnisse im Fache der direkten Besteue- 
rung , im Verrechnungs - und Kassagesch&ften, der bis- 
herigen Verwendung in offentlichen oder Privatdienste, 
des tadeliosen sittlichen V erhaltens, der Kenntniss der 
Geschafts- und Landessprache oder einer der letzteren 
verwandten Sprache, der Kauzionsfahigkeit bezOglich der 
verkauzionirten Stellen, und unter Angabe o b  u n d  in 
welchem Grade sie m it F in a n z b e a m te n  des K rakauer Fi- 
nanz-Landes-Direkzions-Gebietes verwandt oder verschwa-
gert sind, im W ege ihrer vorgesetzten Behórde bei der 
k. k. Finanz-Landes-Direkzion in Krakau zuverlissig bis 
zum bezeichneten Termine zu flberreichen.

Diejenigen aus Privatdiensten, oder dem Privatstande 
entnommenen provisorischen Steuerbeamten welche um die 
vorerw&hnten Dienststellen kompetiren wollen, jedoch be- 
reits das 50te Lebensjahr dberschritten haben, haben das 
kreis&rztliche Zeugniss beizubringen, das sie in Absicht 
auf ihre Kórperkraft noćh durch mehrere Jahre eine ent- 
sprechende Dienstleistung erwarten lassen.

Die Bewerber um die Amtsdienerstellen haben ferner 
ihre eigenhłndig geschriebenen dokumentirten Gesuche 
unter Nachweisung des A lters, Standes mit Angabe der 
K inderzahl, der bisherigen Beschilftigung oder Verwen­
dung im óffentlichen S taatsdienste, der Kenntnisse und 
der phisischen durch ein kreisśirztliches Zeugniss hest&t- 
tigten Dienstestauglichkeit innerhalb derselben Konkurs- 
frist bei der gedachten k. k. Finanz - Landes - Direkzion 
in W ege der vorgesetzten Behórde zu tiberreichen.

K rakau am 17. Ju li 1855.
F ranz  Graf Mercandin,

k. k. L andes-P rfisident und Chef der Steuerdirekzion.

Kundmachung.
[Z. 1 0 ,0 4 0 .] Zur Sicherstellung der Adaptirung des 

fur die Unterbringung des Bezirks- und Steueramtes, be- 
stimmten Montan-Geb&udes in Jaworzno, wird die óffent- 
liche V ersteigerung am lte n  August 1 8 5 5  um 10  Uhr 
V orm ittags in der fc. b. Kreisbehórdlichen Amtskanzlei 
abgehalten werden.

D er F iska lp reis betrŁgt 3451  fl. 3 5 %  kr. CMze und 
das von jedem  L izitationslustigen bei der V ersteigerung 
zu erlegende 1 0-perzentige Vadium 3 4 5  fl. CMze.

Der Plan und U e b e rsc h la g  kann vor und w&hrend der 
V ersteigerung in der Kreisbehordhchen Kanzlei einge- 
sehen werden. —  Krakau am 2 lten  Juli i 8 55. 
( 8 3 9 - 1 - 3 )  Von der k. k. Kreisbehórde.

(«o Z I 1I 0 9 I H M
Ma litera tu r// i  sztu k i

zamieścił następującą wiadomość:
Z życzliwości dla naszych szano­

wnych czytelniczek zwracamy uwagę 
ich na ogłoszoną w IRIS i dokła­
dnie znsną a pcwszechnie lubioną c. 

k. wyłącznie uprzywilejowaną

ANATHERIN-WOD§
./. G. P oppa  

praktycznego dentysty w Wiedniu.
Usuwa ona szczególniój wszelki nie­
przyjem ny oddech od w yprucbniałycb

zębów i ich odnóg —  wybornym jest 
środkiem przeciwko schorzałym ła ­
two krwawiącym się, przeciągle za­
paleniu ulegającym dziąsłom, przeiw 
skorbutowi i gośćcowemu bólowi zę­
bów, przy rozmiękczeniu i niszczeniu 

się dziąseł szczególniój w podeszłym już w ieku, w któ­
rym osobliwa uraźliwość powstaje na wszelkie zmiany 
c iep ła: wzmacniając zatóm dziąsła, silniój utrzymuje zęby. 
Strzeże od bólu przy starych już zębach jak  równie 
od częstego tworzenia się kamienia zębowego zabezpie­
cza —  nadaje ustom przyjemnój świeżości i chłodku —  
przyczynia się do czystości smaku, śluz ustny rozpuszcza­
jąc  i tenże wydalając; stąd więc działa w sposób popra­
wiający smak. Przerzeczona woda wolna jes t od wszel­
kich kwasów, soli, od pierwiastków zębów szkodliwych; 
dla tego tóż z korzyścią i pożytkiem stale używaną by­
wa gdy rzeczywiście uderzające działanie swe okazała. 

Składy są następujące:
W  Krakowie u p. T . G óreckiego; we Lwowie u C. F. 

M ilde; w Tarnopolu u M oraw etz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w Kołomei u Grzeg. R óżańskiego; w Czer- 
niowcach u Józefa R óżańskiego; w Żółkwi u J .  Nachlik 
aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J . Jah n a ; w Bochni u P. Niedzielskiego; w W ado­
wicach u Schwarza e t Heine; w Brodach u Fr. Deckert 
aptekarza; w Jarosław iu u Ignacego B ajan ; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak aptekarza.

" P a s ty lk i  p ek to ra ln e
przyjemnego smaku, którym pierwszeństwo przyznając na wiel­
kićj wystawie w Londynie, zostały przez Radę lekarską francuską 
zalecone jako środek najskuteczniejszy dotychczas wynaleziony

na wszelkie sM)OSCi pierSiOWC jako to: gry­
pą, duszność, kaszel, katar, chrypką
itp. Główny skład tychże na Królestwo Polskie, Galicyą i K ra­
ków znajduje się u  K a r o l a  H e r m a n n  W Krakowie.

Cena pudełka 40  kr. mk. G e o r g e  w Epinai.

(Brzytwy prawdziwe angielskie)
wyrobu J o l l l M  H c i f f o r  W  S h e f f i e l d ,  które się przez swoją nadzwyczajną dobroć i taniość od wszy­
stkich podobnych wyrobów odznaczają, są do nabycia w Krakowie w handlu K a r o l a  H e r r n i a i l l l .
C 'e i l y  :  1 sztuka Army Razors bez pudełka złr. - kr. 52 5 2 sztuki Army Razors w jednómpudełku . . złr. 4 kr. 30

1 sztuka Army Razors z pudełkiem . . . z ł r . - k r .  55 7 sztuk w jedóm pudełku z jednym trzonkiem złr. 9 kr. 30
2 sztuki w jednóm p u d e ł k u ..................... złr. 2 kr. 15 1 sztuka dento szlifowana bez pudelka . . złr. 1 kr. 15

Prawdziwe —  „główny Skład
PROSZKI SEIDLITZA

pp. Shuttleworth i Stamper
Wziętośó powszechną z jaką od wielu la t proszki Seidlitzkie 

dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie poszukiwane, 
spowodowała niektóre fabryki do fałszowania rzeczonych proszków i 
sprzedawania podrabianego fabrykatu bez wartości, pod powyższą 
nazwą. Cena tych fałszowanych proszków jes t niższą od naszych 
prawdziwych Powders, bo się sprzedają po złr. 1 i  niżój, nie- 
mają przecież wartości ani 10 kr., lecz gdy naśladowany fabrykat 
jest kompozycyą zdrowiu ludzkiemu z szkodliwych ingredyencyj, 
ogłaszamy przeto niniejszym, celem ostrzeżenia Publiczności od 
oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe Seidlitz Powders no­
szą angielską firmę pierwotnych fabrykantów Shuttleworth et 
Stam per i są opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: pan

Karol Hermann w Krakowie
jest jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, c. k. austryac- 
kich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne upoważnienie do usta­
nowienia w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych 
prawdziwych proszków Seidlitzkich po cenie złr. 1 24 kr. m. k.

pudełko. Darby et Gosden
140 Leadenhall Street w Londynie; następcy panów 

S l i u t t l e w o r t h  e t  S t a m p e r .

prawdziwej rosyjsko-chińskiej
karawanami sprowadzonój w pa­
czkach ^funtowych oplombowa­
nych, 4/4funtowe paczki herbaty 
czarnój z kwiatem na rubli sr.:

CUKIERKI ARUIELSKH

i ł -

fruktowe — wyborne.
(Funt jeden sell", A hi*. iS.)

Z w y ż  w ym ienionych artyk u łów : Pate
Proszków Seidlitzkich, Cukierków angielskich i Herbaty rosyjsko-chińskiej

nabyć można w handlach pod firmami:

2, 2§, 3, 4, 6, 8, 
złr. 3, 3 f ,  ą ,  5£, 7, 12, 15, 
4/4funta herbaty żółt. rsr. 5, 6, 

czyli złr. 10 , 12, 
oprócz tego herbata w kulach, 
za kulę złr. 2 , w formie cegły 
za 1 funt złr. 2 —  znajduje się 
u Karola Herrmann w K ra­

kowie. Wieloletnie stosunki handlowe z Kcsyą po­
stawiły mię w możności zaopatrywania im'jego skła­
du ciągle w dobór najlepszój herbaty rosyjsko-chiń- 
skiój karawanami sprowadzanój, dostarczane takowe 
przezemnie z największą troskliwością i znajomością 
rzeczy wybrane gatunki herbaty tak  z Moskwy jako 
i W arszawy przychodzą w paczkach oplombowanych. 
Wszelkie przezemnie dostarczane gatunki tójże her­
baty mają pod względem dobroci i wydatności za­
pachu przyjemnój goryczki podwójną wartość zwy­
czajnych gatunków herbaty morzem sprowadzanych.

Podaję tu zarazem do wiadomości Szanownój 
Publiczności, że w całój Rosyi tańszój herbaty niema 
jak  1 funt wagi polskiój po rubli sr. 1 1 czyli złr. 2 1 
mk. sr., na tańszą cenę Rosya nieposiada herbaty.

K a ro l H e rm a n n  w Krakowie.
Pectorale, Octu, Army Razors,

w Agram B. Sivanovich.
„ Białój Karola Haempel.
„ „ Th. Jasiński.
„ Bernie Franc. Willmann.
„ Bochni Paweł Niedzielski.
„ B u c z a c z u  J .  C z e rk a w s k i .
„ Cieszynie C. J. Breitkopf.
„ „ E. Ostruschka.
„ Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz.
„ Józ. Różański.
„ „ Bracia Czuczawa et C.
„ Drohobyczu Ch. Piroszka.
„ Eger R. W . Diehl.
„ Grosswardein J. C. Róssler.
„ Josefstadt J. E. Potsch.
„ „ Ed. J . T raxler.

w Jarosławiu Bracia Juśkiewicz.
„ K lattau Fran. Józ. Schaller.
„ Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C.
„ „ Zachar. Krzystofowicza.
„ Komornie Karol Borghese.
» Laibach Jan  Klebel.
» Lwowie Jan  Klein.
» z C. F . Milde.
B » A. Maćkowski,
z Lezańsku A. Czyrniaćski.
„ Myślenicach Jan  Dzięgielowski.
„ Nowym-Sączu J . Kosterkiewicza wd. 
„ Ołomuńcu J. P. Hackensóllner.
„ Peszcie A. Thallmeyer et Comp.
„ Przemyślu Edw. Machalskiego.

w Pradze V. Maader. 
z z J .  B. Chlumetzki.
„ Rzeszowie F. Jaśkiewicza, 
z Samborze F r. Karola Gilatowskiego. 
„ Semlinie Bracia G. Jancovits.

Sissek Franz Pokorny.
„ Temeswar Joh. Jancovits.
„ „ Lad R óth aptekarz.
„ Tarnowie Józ. Jahn. 
z Udynie Giovanni Battiste Amarli. 
z W iedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 
z Z  Dienstl et Meinl Strauch-

gasse N. 2 38.
„ Wadowicach Ig. Brosig. 
z Zaleszczykach J . Kodrębski et Com. 

(3 3 4 -8 )

i n n

na Węgrasecli
v/ mieście N y i r e g y h a z a  ( \ i r e t l i a z i e )  dwie 
mile od Tokaja i tyleż od Dcbreczyna odległćm, 16,000 
ludności Sławian, W ęgrów i Niemców liczącóm, w świe­
żym guście elegancko urządzona, zaopatrzona dostatecznie 
w wszelkie potrzebne sprzęty, regały, szkła, stoły, stoliki, 
stołki, ławki, kanapy, krzesła, dywany, zwierciadła, a na­
wet fortepian dla zabawy gości, tudzież w apparat do 

,  |  I wyrabiania likierów, dwa piece i szparkuchnię —  j est
( 8 3 8 )  K u n d m a c l i u n g ’  ̂ (1 “3) każdego czasu do nabycia pod nader korzystnemi warun-

[N . 3055 .] Die gefertigte k. k. Betriebs-Direktion be- kami od podpisanego właściciela, 
absichtiget das Restaurations-Geschaft in dem Bahnhofe (83  0-2-3) IR * K o b l l i t * .
zu Szczakowa vorlitufig auf die Dauer Eines Jahres vom ;  .......   — ------------------------ --------- -
lte n  September 1855 angefangen zu verpachten. Pozwoliwszy pp. Romanom Brześciańskim

Diejenigen welche gesonnen sind die erw&hnte Restau- jjjPsżijjJji, j ;ch synowi mieszkania we wsi Górce Na  ̂
ration zu pachten werden eingeladen ihre diessftlligen rodowój i zdawszy całe gospodarstwo w ich ręce, takowe 
schriftlichen Anbothe (O fferte) versiegelt bei der unter- z dniem dzisiejszym cofam w zupełności i oświadczam, iż 
ze ihne ten  k. k. B etriebs-D irektion  langstens bis 6ten wspommone powyżój osoby, żadnego nadal wpływu na 
August 1855 einzureichen und dem Offerte bei der zarząd tejże wsi nie mają, niemniój mieszkania. 
Ueberreichung den Betrag von Dreissig Gulden CMze Kraków dma 30 czerwca 1855 r. 
ais Vadium (Caution) anzuschliessen.________ (7 62--3) Aleksander BrZCŚciański.

Królew. pruskiego fizyka obwodowego

D r a  KOCHA(741) 0 1 8 )

w pudełkach’oryginalnych po 20 i 40 kr. mk.

Te cukierki Z ziół ze szczególniój dobranych soków roślin 
i ziół właściwych z parną częścią najczystszego lodowatego cu­
kru do zsiadłości doprowadzonych utworzone, działają jak  
dowodzą tego stale uznane skuteczności S K  łagodząco i uspoka­
jająco to kaszlu, w chrypkach, w duszności szyi, 
W Zaflegmieniu itd. sprawiając, przez zawartą w sobie esen- 
cyą soków ziołowych i przez słodkie pierwiastki, korzystny wpływ 
na utrzymanie czystości, świeżości i gibkości organów mówczych. 
Odróżniają się one nietylko swemi prawdziwie dobroczynnemi 

własnościami od często używanych pastylek piersiow ych (kołaczyków piersiowych), ale jeszcze odznaczają się 
przed owemi skutecznościami tern mianowicie, że organy trawienia łatwo je  przyjmują, co większa, że przy dłuższóm 
używaniu nie powodują na żaden sposób ciężkości żołądkowych, nie wzbudzają kwasów ani szlamów, ani tóż je  zo­
stawiają- Iks" Aby się ustrzedz podrobień, trzeba się dobrze mieć na baczności, że S5 D r. K ocha  krystalizo­
w ane cukierki zielue *—  tylko w podłużnych właściwym stęplem opatrzonych pudełkach są zapakowane, i że ta ­
tow e w K rakowie jedynie tylko stale praw dziw e w zapasie są u J ó z e fa  B a r tla ,  podobnież w Białej 
u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u p. Niedzielskiego, w Brodach u Neumanna Kornfelda, w Busku u apte­
karza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha i Th. Zachariasiewicza, w Dobromllu u Ludw. Steleryka, 
w Dynowie u  aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach u  Ign. Łukasiewicza, w Gurahumorze u Karola Laisera, 
w Jagielnicy u Antoniego Gansa, w Jarosławiu u Ign. Bajana, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. 
Jarschela, w Kołomei u 8 . W ieselberga, w Komornie u  aptekarza Aleks. Emperle, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwo­
wie u  aptekarza Franciszka Tomanka, w Leżajsku  u A. Czyrniańskiego, w Lisku  u Adama Borejko, w Przemyślu u Edw. 
M achalskiego, w Przeworsku u aptekarza Frauc. K uhna, w Rzeszowie u Ign. Schaittera, w Samborze u J. Rosenheima,
w Sanoku u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana  Kownackiego, w S n i a t y n i e  u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisła­
wowie u  aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u  Jos. Jahn, w Tarnopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarca 
i H eineza, w Wieliczce u F . Charskiego, w Zaleszczykach  u J. Kodrębskiego i spó łk i, w Złoczowie u A. Gottwalda.

SPO STR Z EŻ E N IA  M ETEO ROLO GICZNE.
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